
WUSuS POLSKI
W y c h o d z i na  w torefc, e s w a rte k  i  so b o tę  s  d odatk iem  
re lig ijnym  p . t . : „ N a u k a  K ato lick a11, z dw u ty g o d n i­
kiem gpółeaznyta p . t . „G ło s gó rn ików  1 h u tn ik ó w 11, 
MSB p isem kiem  H teracklom  p . t . : „ Z w i e r c i a d ło P r z e d ­
p ła ta  k w a r ta ln a  n a  poczcie i u  lis to w y ch  w ynosi 1 m r. 
§0  fen ., a  a odnoszeniem  do dom u 1 m r. 74 fen. „ W ia -  
sta P o lsk i"  sa p isan y  je s t  w  se n n ik u  pocztow ym  pod 

a r. 133, n a  stron ie  408 .

1 8 D L  SI Ę I PRACUJ!
Z a In sera ty  p łac i się  za  m iejsce rz ą d k a  d robnego  d ru k u  
16 fen ., a  za  o g łoszen ia  zam ieszczone p rzed  iuBeratam l 
40  fen . E to  często  o g łasza , o trzym a odpow iedni opu st 
czyli ra b a t. Z a tłóm aczen ia  % o b cy ch  języ k ó w  na  po l­
sk i nic się  n ie  p łac i. L is ty  do R e d ak cy i, D ru k a rn i 
i K się g am i n a leży  o p łac ić  i p o d ać  w  n ich  dok ładny  
adres piszącego . R ękop isów  się  nie zw raca . N azw isk  
k o resp o n d en tó w  b ez  ich  u p ow ażn ien ia  n ie  w y k azu je  się.

Ir. 126. B oehum , sobota, 19 października 1901. Rok 11.
 --------  Redakcya, D rukarnia i K sięgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17 na dole — A dres: W iarus Polski, Bochum. -  -----

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
jsowić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu
saiemczyć się pozwoli!

Na listopad i grudzień
można już teraz zapisywać

„W iarusa Polskiego4*
na każdej poczcie.

Do wszystkich naszych szanownych Czy­
telników zwracamy się z usilną prośbą, aby 
rozwinęli gorliwą agitacyę, w celu pozyskania 
„W iarusow i Polskiemu" licznych nowych abo­
nentów. W ielu Polaków na obczyźnie nie 
m a jeszcze w swym domu pima polskiego. 
Tyc.il trzeba odszukać i zachęcić do zapisania 
„W iarusa Polskiego" na listopad i grudzień. 
Germ anizatorzy różne wym yślają środki, aby 
lud polski na obczyźnie zniemczyć, więc też 
tem energiczniej Polacy tym zachciankom prze­
ciwdziałać winni, a najskuteczniej uczynić to 
można, dając każdemu Polakowi do ręki pismo 
szczerze polskie i katolickie, jakiem  jest „W ia­
rus Polski". Dalejże tedy, Rodacy, do dzieła, 
pokażcie, że W am  sprawa narodowa nie jest 
obojętną. Niechże każdy dotychczasowy czy­
telnik stara się pozyskać jednego nowego abo­
nenta, co przecież przy dobrej woli nie powinno 
być trudnem.

N a listop ad  i  grudzień  wynosi p re­
numerata za „W iarusa Polskiego" z trzema 
bezpłatnymi dodatkam i1

tylko 1 markę
a z odnoszeniem do domu przez listowego 
1,16 mr.

H odscy, rozszerzajcie  „W iarusa  
P olsk iego" , zjednyw ając m u now ych  
abonentów  n a  listopad, i  grudzień .

Polacy na obczyźnie.
H orstk au sen . I otóż wreszcie zostało 

tu  założone od tak wielu pożadace Koło śpie­
wu pod tytułem : Słowik. W idać, iż Rodacy 
m ają chęć wyuczyć się naszego ukochanego 
śpiewu, bo pomimo, że prawie cały dzień 
deszcz padał, zebrała się jednak dość wiel­
ka liczba Rodaków, z których czterdziestu i 
dwóch dało się wpisać jako członków. Cześć 
polskiej pieśni, jest naszem hasłem, lecz zara­
zem cześć wszystkim miłośnikom polskiej pieśni. 
Ach! drodzy Bracia! miłujmy ją  wszyscy, bo 
to nasz najdroższy skarb, odziedziczony po 
naszych sławnych przodkach. Czytamy w dzie­
jach  narodu polskiego, że z pieśnią „Boga Ro- 
dzico Dziewico i Pod  Tw oją obronę, szli w bój 
krwawy nasi przodkowie, i błoga radość i 
spokój napełniały wtenczas ich serca. A czy 
to my mamy być wyrodnymi ich potomkami? 
Czy my mamy zapomnieć o tym naszym skar­
bie ? Czy my mamy ten nasz najdroższy skarb, 
k tóry  nas w smutku pociesza a w radości we­
sołość podwaja w ziemię zakopać, aby o nim 
na wieki zapomnieć? O, Bracia drodzy, zape­
wnie żaden z nas tego nie uczyni. Niechaj się 
rozlega echo pieśni naszej i tutaj na obczyźnie, 
bośmy nie są „verkommenes Yolk", abyśmy 
nie mieli żadnych szlachetniejszych potrzeb.

Starajm y się drodzy Bracia, aby nasza 
pieśń doznawała jak  największej czci i opieki,

bo śmiało możemy pow iedzieć: żadna pieśń
nie jest tak piękną, tak rzewną, tak” porusza­
jącą  do głębi serca, jak  pieśń nasza, pieśń pol­
ska, która z tęsknych i zbolałych serc polskich 
wypłynyła. Na jej dźwięki wszystko się odświe­
ża i do nowego niejako budzi się życia. Oby 
więc i tu w Horsthausen ta  pieśń nasza uko­
chana znalazła opiekę i przynależne jej schro­
nisko we wyżej wspomnianem kółku. D la tego 
proszę i błagam  was usilnie, drodzy Bracia, 
którzyście się dali na członków zapisać i k tó ­
rzy się się jeszcze dacie zapisać, abyście wy­
trwali do końca, bo tylko wtedy możecie się 
przysłużyć dobrej sprawie. Pielęgnujmy, Bracia 
kochani, pieśń naszą polską, odświeżajmy nią 
jak  najwięcej ducha naszego, czy w smutku, 
czy w radości, zawsze miejmy na ustach pieśń 
polską. C hoć b u rza  huczy  w  ko ło  nas ,

T am  w  górę w znieśm y skroń,
N ie  s traszn y  nam  ziej doli czas,
Bo oto p ieśń  pociesza  n a s ;
W ese lm y  b rac ia  się,
C hoć w ich e r żag le  rw ie  1 J .  N.

C h a r l o t t e s i l r a r g .  W zrost Polaków  w 
Charlottenburgu stwierdza tutejsza statystyka 
szkólna, wedle której z dzieci, uczęszczających 
do dwóch szkół katolickich w Charlottenburgu, 
158 mówi w domu wyłącznie po polsku. Liczba 
ta  stanowi blisko jednę dziesiątą ogółu katoli­
ckich dzieci szkolnych obydwóch zakładów 
gminnych.

M a g d e b u r g - S u d e n b u r g .  R o k  ju ż  u p ły n ą ł od 
czasu , k ie d y  k ilk u  R o d ak ó w , w id ząc  w ie lk ą  ilość P o lak ó w  
rozproszonych  po różnych  fa b ry k a c h  S u d en b u rg a , zaczęli 
rozm yślać, w  ja k i sposób m ożoaby p o k rzep ić  ducha R o ­
d ak ó w  i rozw ese lić  ży c ie  tu łacze . Z a ło ży ć  to w arzy stw o , 
tóż to  będzie  n ajlepszym  śro d k iem ! U dano  się  do tu te js z e ­
go. k siędza  p roboszcza M iitting’a , oznajm ując  jem u sw o je  
zam iary . E s . M. p o ch w a lił ich  zam iary  i p rzy o b ieca ł nieść 
im  w  ty m  w zg lędzie  sw ą  pom oc. W  p rzy sz łą  n iedzielę 
w szy scy  R odacy , k tó rzy  b y li na  k azan iu , w iedzieli ju ż  o 
zam iarach  n aszych , w ięc  też  dosyć liczn ie  się zeb ra li na 
oznaczone m iejsce. Z e b ra ł Się tam  ta k ż e  k o m ite t sk ła d a ­
ją c y  się  z pp . : T . U rb an iak a , J .  D rab en to w icza , A . P a ­
w lak a , R . F ą fe rk a  i S t. M a jew sk iego , k tó ry  sp ra w ą  tą  
się  za jm o w ał. T a k  w ięc dnia 12 s ie rp n ia  1900 założone 
zostało  tu te jsz e  p o lsk o -k a to lick ie  T o w arz y stw o  „ J e d n o ś ć 1̂  
po d  w ezw an iem  S erca  Jezu so w eg o . P osiedzen ia  o d b y w ają  
się  oo 2 tygodnie. P ro g ra m  reg u la rn y c h  o assych  posiedzeń, 
k tó re  się o d b y w ają  w  niedzielę  o godz. d b a  po p o łudn iu  
b y w a  n as tęp u jący  : 1) P rz eczy tan ie  E w an g ie li św . na  tę
niedzielę  p rzy p ad a jące j. 2) Z aśp iew an ie  jed n e j z naszy ch  
p ięk n y ch  p ieśni kośc ielnych . 3 ) R oz trząsan ie  sp ra w  ty czą ­
cych  się  to w a rz y stw a . 4 ) P o u cza jące  o dczy ty  iub  w sp ó ln a  
p o g ad an k a . T o w a rsy s tw o  liczy  około 60 członków . N a  
posiedzen ia  uczęszcza 40 — 50 osób z członkam i. N asz ks. 
p rób . M iitting, k tó regośm y  już  pow yżej w spom nieli, a  k tó ­
ry  je s t  honorow ym  prezesem  tegoż tow ., p rzy b y w a  na  każde 
zeb ran ie , s łużąc  nam  ra d ą  i pom ocą. T a k ż e  p . d r. D o r-  
szew sk i, k tó ry  m ieszka  w  M agdeburgu , często zaszczyca 
nasze  to w . sw ą  obecnością , za co m u się  Bzczere uznan ie 
należy .

T o w , sp raw iło  sobie p ięk n ą  ch o rąg iew  za 495 m r. 
K w o tę  tę  zeh rano  z dobrow olnych  d a tk ó w  i sk ła d e k  m ie ­
sięcznych  cz ło n k ó w  w ysokości 25 fen. C horąg iew  ta  je s t 
b ia ło  n ieb iesk a  z w izerunk iem  S e rc a  P a n a  Je z u sa  po j e ­
dnej, a  M a tk i B oskiej C zęstochow skiej po d rug ie j s tro n ie . 
W  roczn icę  założen ia  naszego  to w a rz y stw a  by ło  p o św ię ­
cenie te j cho rąg w i w  kościele  ka to liek im  w  S ud en b u rg u , 
p rzy esem  zaśp iew aliśm y  po po lsku . Z tą  cho rągw ią , na  
p rzedzie  z m uyką, z 17 ch orągw iam i sąsiedn ich  to w arzy stw  
k tó re  n as  u czciły  sw em  odw iedzeniem , udaliśm y się z k o ­
śc io ła  n a  sa lę , gdzie  o d by ła  się św ie ck a  część  uroczystości. 
N ajprzód  przew odn iczący  U rb an iak  p rz y w ita ł gości dzięku­
ją c  im  za ich  p rzyb y c ie . P o tem  k s . p rób . M iitting  w y raz i - 
w szy  uznan ie  d la  naszego to w ., zach ę ca ł zeb ran y ch  do 
łączen ia  się w  to w arzy stw a . N astęp n ie  zosta ł przez p . N o­
w ick iego  B rebrhy gw cżdź w b ity  w  d rążek  cho rągw i, k tó ry  
T o w arzy stw o  p o lsk o -k a to lick ie  św  J a n a  N ep. z M a g d e ­
b u rg a  d la  naszej cho rąg w i o fiarow ało . T ow . i H e lb ry  
w y s tą p iło  z p ięk n y m  śp iew em . D elegac i tow ., sk ła d a li tow . 
naszem u życzen ia  najlepszego  rozw oju . P rzem ów ił tak że  
bardzo  pouczająco  p . dr. D o rszew sk i ciesząc się , iż ta k  
liczn ie  P o lacy  się zgrom adzili. O degrany  zo sta ł tak że  te a tr  
p t. „Ł o b zo w ian ie" . W  ciągu  p ierw szego  ro k u  odbyło  się 
22 posiedzeń  zw yczajnych , 4 w a ln e , i 4 posiedzen ia  z a rz ą ­

du. Co k w a r ta ł  p rz y stę p u ją  cz łonkow ie  to w . w spó ln ie  do 
spow iedzi i kom unii św . R az  do ro k u  Zam aw ia tow . M szę 
św . n a  in tencyę tow .

D nia  25 sie rp n ia  br. odbyło  się w aln e  zeb ran ie  n a k tó -  
rcm  w y b ra n i zes ta li do za rząd u  p p . : przew odn . U rb an iak , 
zast. M oszyk, sek r. R y b a rczy k , zast. Id ik o w a k i, k asy erem  
P a w la k , bibl. S trze leck i, za s t. B urand , ław n ik am i F ą fe re k  
i S zaj, cho rążym  P a w la k , p o dchorążym  Id źk o w sk i i D r a -  
ben tow icz.

Z B ogiem  zaczynam y d ru g i ro k  p raco w ać  i spodzie­
w am y się , iż nasze zam iary  spe łn ione  zostaną. R odacy , 
k tó rzy  jeszcze  stron ią  lu b  m ało zn a ją  w ażność  T o w a rz y s tw a , 
a  k tó ry ch  tu  je szcze  na  se tk i liczy ć  m ożna, oby w szyscy  
p rzy stąp ili do naszego  g rona, a  da  B óg, zdo łam y w szy scy  
zach o w ać  sk a rb y  w ia ry  i ję z y k a  O jców . Z a r z ą d .

W  sprawie kazań niemieckich 
w Śmiglu

otrzymał „K uryer Pozn." następujące p ism o: 
Śmigiel, dnia 10 października.

Szanowna R edakeyo!
W  sprawozdaniu gazety „Posen. Neueste 

Nachrichten" z odbytego wczoraj zebrania de­
legatów niemiecko-katolickich Towarzystw  znaj* 
duję wzmiankę o zapowiedzianym poprzednio 
wniosku śmigielskiego Towarzystwa. W niosek 
dotyczy, kazań niemieckich, a uzasadniony był 
pouo'bno tein, że przez cały kwartał tutejsi 
Niem cy-katolicy żadnego niemieckiego kazania 
nie słyszeli.

D la należytej oceny tego uzasadnienia po- 
I dsję ścisły wykaz kazań niemieckich z całego 
| nawet ostatniego półrocza według dokładnych 
| zapisków w tutejszej księdze ambonowej.

Tu następuje wyszczególnienie ośmiu w 
i przeciągu pół roku wygłoszonych kazań, do 

której liczby dołączyć należy jedno kazanie 
odpustowe.

W- zeszłym kwartale było więc w kościele 
tutejszym  9 niemieckich kazań wygłoszonych, 
w ostatnim kwartale odbyły się cztery kazania, 
w całem półroczu latowem było więc jak  w 
inne lata 14 kazań niemieckich.

Ze względu na maleńką ilość niemieckich 
katolików w stosunku do bardzo licznej parafii 
tutejszej, liczba 14 kazań niemieckich w ciągu 
półrocza jest niesłychanie wysoką. Sąd w tej 
mierze, jak  we wszystkich wewnętrznych spra­
wach kościelnych należy jednakowoż wyłącznie 
przed forum Kościoła zarówno według prawa 
kościelnego jak  państwowego.

W iedzieć to powinien każdy praw y ka­
tolik.

Twierdzeniem swojem, że Niemcy-katolicy 
żadnego z wyliczonych powyżej kazań nie 
słyszeli, członkowie tutejszego Towarzystwa 
niemieckich katolików konstatują chyba smutny 
nader fakt, że sami do kościoła na nabożeń­
stw a wcale nie uczęszczają. — Swoim publi­
cznym zarzutem okazują nawet brak dobrej 
woli, bo przypuszczać trzeba, że chociaż sami 
członkowie w kościele nie bywają, to przecież 
tego nie czynią ich żony i dzieci i domownicy, 
od których łatwo dokładnej informacyi przed 
swojem nieszczęsnem wystąpieniem zasięgnąćby 
mogli.

Dosłownego brzmienia wniosku samego, 
dotychczas nie zn am ; — stanowczo zaś potę­
piam jako niezgodne z rzeczywistością uzasa­
dnienie tegoż wniosku na wczorajszem zebraniu 
delegatów niemiecko-katólickich w Poznaniu.

Szanowną Redakeyę proszę o łaskawe 
umieszczenie powyższego wyjaśnienia w ła­
mach cennego pisma swego.

Z szacunkiem 
Ks. Potrykowski, proboszcz.



W I A R U S  P O L S K I

Z Górnego Ślązka.
„Dziennik Pozn." pisze: „Germania" w 

nr. 218 z dnia 21 września podała ostre dęba- 
ty, które się z powodu germanizatorskiego tea­
tru w radzie miejskiej w Królewskiej Hucie 
toczyły. Ona soma nazwała ten teatr „germa- 
nizatorskim“ i dodała, że potrzeba jeszcze, aby 
cyrk z hakatystyczną tendencyą podróżował po 
Góraym Slązku, Księstwie Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich.

Tendencyą germanizatorska teatru dla gór- 
noślązkiego obwodu przemysłowego musiała 
więc być wszystkim znaną, zwłtszcza że otwar­
cie do niej się przyznawano. Dla tego można 
się było spodziewać, że koła centrowe będą 
się zdała trzymały od tego germanizatorskiego 
teatru, aby ludności polskiej w obwodzie prze­
mysłowym, już tak rozgoryczonej, przynajmniej 
ze swej strony jeszcze więcej nie drażnić. 
Tymczasem co się dzieje?

„Dziennik Slązki44 pisze w nr. 214 z dnia 
17 września, co następuje:

„Dotychczas zgodzili się na zapomogę 
(teatru): Bismarkhuta, Lipińska Spółka hut cyn­
kowych i   generalna dyrekeya hr. JBailestre-
ma w Rudzie. Tak donoszą gazety niemieckie; 
Zaznaczamy to wyraźnie, że generalna dyrekeya 
hr. Ballestrema, posła centrowego na gliwicko 
lubliniecki powiat do parlamentu i na cztery 
powiaty obwodu przemysłowego do sejmu, łą­
czy się przy tej sposobności otwarcie z najgor­
szymi hakatystami, jakich na Górnym Slązku 
mamy. Generalny dyrektor Pieler przewodni­
czył naradom. Nie po raz pierwszy widzimy 
p. Pielera i hr. Ballestrema pomiędzy germa- 
nizatorami.“

Temi słowami „Dziennika Slązkiego“ nie 
pozwoliły się koła centrowe w obwodzie prze­
mysłowym odstraszyć od teatru germanizator- 
skiego. W  zeszłą środę został teatr germani- 
zatorski uroczyście otwarty w obecności na­
czelnego prezesa z Wrocławia. Między innemi 
byli według „Nowin Raciborskich41 obecni: ks. 
prof. Tylla w otoczeniu trzech kapelanów, p. 
Pieler, generalny dyrektor kopalń Lr. Balle­
strema i p. dr. Stephan, generalny dyre d^r hr. 
Schaffgotscha, który jest także posłem' z łeski 
ludu polskiego!!!

Nic ma co mówić! Tak to uwzględniają 
niemieccy centrowcy uczucia ludu polskiego — 
a potem dziwią się, że lud polski traci do nich 
zaufanie i daje posłuch radykałem wołającym: 
Precz z centrum!

* Z  P r u s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.
G o lub . Syn kupca p. Strzelewicza po­

wracał na ferye w dniu 29 września z gimna- 
zyum pelplińskiego do domu. W  Grudziądzu 
został na noc, gdyż nie miał w dniu tym 
związku do Golubia. Od tego czasu nie po­
wrócił. Czy zaszła zbrodnia, wykaże śledztwo.

T u c h o la . Czy to możliwe? Z pisma 
„Kujawischer Bote" podaje -Dziennik Kujaw­
ski" następującą wiadomość: „Tuchola, dnia
8 bm. Sąd ławniczy skazał pewną kobietę, 
która utrzymywała, że mówi tylko po polsku, 
na 30 marek lub 6 dni więzienia za wykro­
czenie (wegen grober Ungebiihr), gdy obecny 
nauczyciel szkoły gminnej zeznał pod przy­
sięgą, że ona mówi dobrze po niemiecku." 
Oskarżony, stawający przed sądem, nie potrze­
buje wogóle robić żadnych zeznań, jeżeli nie 
chce. Takiego więc oskarżonego, który nie 
chce się tłómaczyć w języku niemieckim, a o 
którym sąd ma przekonanie, że językiem tym 
dostatecznie włada, możnaby w najgorszym 
razie uważać tylko za niechcącego wogóle 
zeznawać. Pomijając więc już nawet wszelkie 
inne względy, które się tu nasuwają, niezro- 
zumiałem jest, na podstawie jakich prawnych 
zapatrywań sądy w takich razach nakładają 
kary na podsądnych. Uderza, że znowu w tej 
sprawie występował na scenę nauczyciel.

Brodnica. Pan Chrzanowski z Woj dala 
kupił — jak donosi „Bromb. Tageblatt" — 
majątek Zieleń w Prusach Zachodnich od p. 
Grosmana, dyrektora banku w Inowrocławiu.

* Z W iel. K s. Poznańskiego.
Poznań. Na św. Łazarzu — jak dono­

szą „Oręd." — odbyło się w ubiegłą niedzielę 
polskie nabożeństwo, a nie niemieckie, jak się 
tego początkowo lękano. Ksiądz miejscowy

zapowiedział z ambony, że odtąd co czwartą 
niedzielę będzie kazanie niepiieckie i to zawsze 
po skończonem wielkiem nabożeństwie, a po 
kazaniu niemieckiem odśpiewanie niemieckiej 
pieśni kościelnej.

P o z n a ń . Sp. ks. Ryszard Matzel, były 
wikaryusz w Stramburku, umarł w 30 roku 
życia wczoraj po południu w lazarecie Sióstr 
Miłosierdzia przy placu Bernardyńskim.

W itk o w o . Po przeszło półrocznem bo­
rykaniu się z policyą otrzymał kupiec pan 
Rymer od tejże w tych dniach zawiadomienie, 
iż wedle rozporządzenia prezydenta rejencyj- 
nego nazwisko ojca i jego „Rymer" ma być 
zmienionem na „Roemer" w metrykach kościel­
nych. Pan Rymer zrobił wszystko, co zrobić 
tylko mógł w obronie swego nazwiska. Zre­
sztą nic nie szkodzi! Wysiłki germanizacyi 
nazwisk będące na porządku dziennym wręcz 
przeciwne wywołują wyniki, bo wytwarzają 
tern silniejszy hart ducha i tern gorętszą miłość 
i przywiązanie do wszystkiego, co nasze, co 
polskie. Duszy takiego człowieka, jak p. R y­
mer, nie zniemczą, bo nie potrzeba dowodzić, 
iż takie zachcianki byłyby daremne, — wsze­
lako pewną jest rzeczą, iż teraźniejszy Roemer 
tę samą święty miłość kochanej Ojczyzny czuć 
i w sercu nosić będzie, która była wszystkiem 
dla dawnego Rymera.

K o śc ia n . W pobliżu Kościana w Czar- 
kowie rozparcelowany będzie folwark p. Igna­
cego Migdała w przyszły poniedziałek 21 bm. 
Pojedyńcze parcele nabywać będzie można 
bardzo korzystnie, bo spłata rozłożona na kilka 
lat. — Wielki dom dla towarzystw niemieckich 
wybudowano w Kościanie. Będzie tam naj­
większa sala w mieście.

* Z e  S lą z k n  czy li S ta re j  P o ls k i .
Ś w ię to ch ło w ice . Na kopalni Kleofas, 

na szybie Walter, wózek zdusił przybijacza 
Józefa Kulpoka z Załęża. Śmierć nastąpiła na
miejscu.

t a r n o w s k ie  G óry . Uczennica Fran­
ciszka. Klak zadrapnęła się zardzewiałym gwoź­
dziem na nodze. Ani dziewczę, ani rodzice 
nic zważali początkowo na nieznaczną ranę, 
dopiero gdy noga poczęła puchnąć i ból się 
wzmógł, posłano po lekarza. Ten atoli nic 
już pomódz nie zdołał. Skutkiem zatrucia 
krwi 13-letnie dziewczę zmarło.

W  Tnratu pod Raciborską Kuźnią od­
będzie się w sobotę o godz. wpół do 10 rano 
uroczyste poświęcenie nowego kościoła przez 
ks. prob. Hausenkiego z Sławikowa w zastęp­
stwie ks. dziekana Hagena z Maciowakrza.

W  K ło d n ic y  utworzono nową spółkę 
pożyczkową. Do zarządu wstąpili panowie 
właściciel gospodarstwa Józef Glomb I, kupiec 
Jan Herz, Józef Penkalla i Jan Bugiel.

K atow ice. Gwałtowne trzęsienie ziemi 
dało się uczuć w nocy na sobotę około godz. 2 
w Koszutce. Wstrząśnienie było tak silne, że 
ludzie ze snu się zerwali i wystraszeni powy­
chodzili z domów. W wielu domach szyby 
popękały i obrazy ze ścian pospadały. Wstrzą­
śnienie trwało kilka sekund i zdaje się pocho­
dzi skutkiem podebrania węgla w sąsiedniej 
kopalni,

„ D z ie n n ik  Ś lą z k i“ donosi: Dotych­
czas zgodzili się na udzielanie zapomogi teatru 
germanizatorskiego w Królewskiej Hucie: Bi- 
8marckhuta, Lipińska Spółka hut cynkowych 
i generalna dyrekeya hr. Ballestrema w Rudzie. 
Pan ten jest wybrany przeważnie głosami pol­
skiego ludu góruoślązkiego z obwodu gliwicko- 
lublinieckiego. Pan Ballestrem, albo też gene­
ralna dyrekeya jego hut daje zapomogi teatrowi 
germanizatorskiemu, a równocześnie ma pre- 
tensye, aby polski lud górnoślązkigłosy oddawał 
na niego przy wyborach. — Lecz lud polski 
na Górnym Slązku nie zapomni o tem przy 
wyborach.

* Z innych d zie ln ic  P olsk i.
Lwów. Obecny rektor uniwersytetu, pro­

fesor dr. Ludwik Rydygier (urodzony w Bia- 
łachówku pod Grudziądzem a wychowany w 
Grabowie pod Skurczem i w Chełmnie — prak­
tykował w latach 1873—74 też w Pelplinie 
jako lekarz) przy otwarciu roku studyów po­
wiedział mowę, w której odezwał się do stu­
dentów tak: „Z swobody, jaką macie, powin­
niście korzystać za siebie i za innych, którzy 
w ciężkich warunkach zaledwie oddychać mogą 
a mimo to dają wam tak ładny przykład, jak

poważnie już za młodu pojmować należy obo­
wiązki kształcenia się na przyszłych obywateli 
ojczyzny."

Ze świata.
B e rlin . Książę Henryk, brat cesarza, mia­

nowany został honorowym admirałem mary- 
narki angielskiej. Jak donosi telegram londyński, 
nominacya nastąpiła 13 września, to jest tego 
samego dnia, w którym cesarz Wilhelm brata 
swego wyniósł do godnosi admirała niemieckiej 
marynarki.

C esa rzo w a  n ie m ie c k a  jest chora po­
ważniej, aniżeli przypuszczano. Choruje miano­
wicie na żołądek a choroby nabawiła się od 
mocnej herbaty, której pijała bardzo wiele dla 
tego, aby się uchronić od utycia.

F n ld a . Langrafina heska przeszła istotnie, 
jak donosi „Kolnische Volksztg." dnia 3 bm. 
w katedrze fuldajskiej na łono Kościoła kato­
lickiego. Landgrafina, z domu księżniczka Ho­
henzollern, już od dawnego czasu skłaniała się 
do wiary katolickiej. Pisma protestanckie wiel­
ce są oburzone.

P e te rs b u rg . W sprawie rozruchów or­
miańskich przedłożył ambasador rosyjski sułta­
nowi obszerny memoryał o ostatnich krwawych 
zajściach w Armenii. W memoryale wyszcze­
gólniono każdy akt gwałtu i zażądano ukarania 
winnych osób wymienionych po nazwisku. Da­
lej poseł rosyjski wzywa Portę, aby przedsię­
wzięła energiczne środki przeciw Kurdom, do­
puszczającym się gwałtów i grabieży na ludno­
ści chrzeciańskiej.

Także uskarżał się poseł rosyjski na to, 
że władze tureckie Serbów, wracających do 
domu z królestwa serbskiego, dokąd się byli 
schronili, uwięziły. Poseł żąda natychmiastowego 
wypuszczenia uwięzionych i rękojmi, że inne 
rodziny, wracające do Staroserbii nie zostaną 
uwięzione. W  przeciwnym razie rząd rosyjski 
wyśle do Staroserbii osobną ko misy ę, która śle­
dzić będzie postępowania władz tureckich.

W iedeń . Arcyksiężniczka Elżbieta córka 
nieszczęsnego arcykBięcia Rudolfa i Stefanii, 
dzisiejszej hr. Lonayi zaręczyła się z poruczni­
kiem ułanów księciem Ottonem Windischgraetz 
a osobiście uzyskała zezwolenie na swój zwią­
zek od swego dziadka, cesarza Franciszka Jó­
zefa. Oficyalue zawiadomienie o tem wzbudziło 
powszechne zdumienie, bo po raz pitrwszv w 
Austryi ks.ężniczka krwi wychodzi za cesarskie! 
członka tamiii niepanującej. Arcyksiężniczka licz^ 
18 wiosen, narzeczony zaś 28 lat. Na balach awor 
skich zauważono, że arcyksiężniczka wyróżniała 
porucznika, lecz nie przypuszczano, abv przy­
szło do zaręczyn.

W  H is z p a n ii  znowu dla odmiany panują 
rozruchy i to natury nader poważnej. Nie jest 
jeszcze wytłómaczouem, czy je urządzili karliści, 
czy ież socyaliści. Rozruchy przybrały w Se­
willi takie rozmiary, że ogłoszono w niej stan 
wojenny. To samo zamierza rząd uczynić w 
licznych miastach andaluzyjskich, w których 
ludność plądruje składy i piekarnie, napada na 
kościoły i katolickie procesye i inne popełnia 
gwałty, tak, że w nich ogóina panuja panika. 
W  dodatku wybuchł w Sewilli strejk ogólny, 
a wobec groźnej postawy tłumów właściciele 
fabryk musieli je zamknąć. Rząd Sagasty ra­
dził wczoraj na nadzwyczajnem posiedzeniu 
pod przewodnictwem królowej rejentki nad 
środkami stłumienia groźnych rozruchów.

Z  Malty. O wzburzeniu wśród ludności 
włoskiej przeciw Anglikom na Malcie donosi 
„C rriere delia Sera44, że studenci włoscy prze­
stań uczęszczać do szkół, do których wprowa­
dzono naukę języka angielskiego.

Gdy na placu głównym muzyka wojskowa 
poczęła grać hymn angielski, powstały krzyki, 
gwizdano i hałasowano.

Gubernator wyspy porozumiewał się z prze- 
wódzcą opozycyi dr. Mizzi, i przedłożył mu 
projekt zaprowadzenia języka angielskiego ja ­
ko urzędowego po pięciu latach. W czasie tym 
mają się urzędnicy włoscy nauczyć po angiel­
sku. Dr. Mizzi propozyę odrzucił, zaznaczywszy, 
że znajomość języka angielskiego jest na Mal­
cie zbyteczną.

Londyn. Lekarze przypuszczają możli­
wość istnienia raka u króla. Okoliczność, że a 
rodzeństwa króla cesarzowa Fryderykowa i 
Alfred, książę Sachsen-Koburg-Gotha, zmarli na 
tę chorobę, usprawiedliwia dyagnozę, że obecne 
niedomaganie króla jest następstwem rozwijają­
cego się raka.



W  I A B  ITS P O L S K I ?

A u g l ic y  z a ję l i  K o w e i t .  W ojska an ­
gielskie otrzymawszy pozwolenie od szeika w 
Abruk, wylądowały i wywiesiły sztandar an ­
gielski, poczem go salutowały i na tem cere­
monię skończono. Wprawdzie żaden z Angli­
ków nie został w Koweit, atoli odtąd uważany 
jest Koweit za posiadłość angielską lub też za 
pozostający pod protektoratem Anglii. Dotyka 
to  niemile Niemców, bo kolej bagdadzka bu­
dowana przez Niemców, straci zupełnie na zna­
czeniu.

W o j o a  a n g ie k k o - t r a n i s w a l s k a -  —
Ubiegłego tygodnia padło razem 36 burów, 8 
raniono, 134 wzięto do niewoli, 42 się poddało. 
Deszcze bardzo utrudniły operacye i połączenie 
się wojsk angielskich nad granicą natal ką. 
Wojska Kitchenera operują od Pietersburg i 
U trecht przeciw znacznym siłom nieprzyjaciel­
skim, które się znajdują między górą Slrnga- 
pies a lasem Pongola. Jenerał Hamilton zajął 
okolice lasu Ngome, lord Methuen oczyszcza 
obwód Marlco. Delarey i Kemp cofnęli się do 
Lindley Poort. Eliot walczy z burami w gó­
rach Smoczych. Jenerał French w raporcie o 
położeniu w Przylądku donosi, że oddział 
-(rozstrzelonego już) Scheepersa jest rozprzę- 
żony. Od iział Smutsa podzielił się na dwie 
części, z których jedna idzie ku zachodowi na 
północ od Aberdeen, druga zaś znajduje się 
pod Somerset East. Za obiema gonią wojska 
angielskie French sam operuje przeciw ma­
łemu oddziałowi burów, idących w południo­
wym kierunku ku Piequetberg. Tyle biuletyn 
Kitchei#era. Podpada w nim przemilczenie 
liczby bezprawnie z jego rozkazu rozstrzelo­
nych, powieszonych, deportowanych, na doży­
wotni cuchthmz skazanych i obatożonych bo­
haterów burskich. Czyżby okrutnik wstydził 
3ię swoich okrucieństw. Pastwienie się naczel­
nego wodza wojsk angielskich nad pojmanymi 
w niewolę burami wywołuje oburzenie nie 
tylko w całym cywilizowanym świecie, ale 
nawet w samej Anglii. § | |

Z różnych, stron.
B o c h u m . Komornik sądowy Naujocks 

został za sprzeniewierzenie 25 tysięcy urzędo­
wych pieniędzy skazany na 3 lata do domu 

go. Skazany pieniądze te przegrał. O 
grę hazardową będzie osobno sądzony. Jak 
powiadają, był oszust Naujocks przy ściąganiu 
mależytości sądowych bardzo nieludzki, był on 
— jak  to mówią — gotów duszę z ciała wy­
drzeć.

H a iu m e . W  kopalni „Praesident* j nie 
pracowano onegdaj z powodu małej liczby 
zamówień na węgle.

B a u k a n .  Stolarz Jan Grochowski z 
Ueckendorfu spadł z 4 piętra, gdzie był zajęty 
pracą, lecz na szczęście nie bardzo znacznie 
tylko okaleczony został.

E s s e n .  Mularz Jankowski zatrudniony 
przy budowli Kruppa, spadł z 4 piętra i zabił 
się. Zarwało się rusztowanie. Dla czegóż tak 
liche rusztowania robią?

K a t e r n b e r g .  Liczba przypadków ty­
fusu coraz to się powiększa.

G e l s e n k i r c h e n .  Przedwczoraj zgło­
szono na policyi 50 wypadków tyfusu w mieście 
i wiejskim powiecie Gelsenkirchen.

Kastrop. Obercastrop i Behrińghausen 
zamierzają połączyć i zamienić na miasto. 
Hołthausen, Bornig i Giesenberg-Sodingen 
mają tworzyć jedno wójtostwo, a Rauxel, Ha 
binghorst, Frohlinde, Merklinde i Bovinghausen 
drugie. Rozchodzi się tylko o to, czy rząd 
na to się zgodzi.

B e s s e .  W  przyszłą niedzielę przybędzie 
do nas ks. Biskup z Monasteru, aby poświęcić 
w Resse nowy cmentarz, a zapewne także i 
kamień węgielny pod nowo budujący się tu 
kościół katolicki.

W annę. Ks. prob. Schnettler został 
miejscowym inspektorem szkólnym katolickich 
szkół w Wannę.

W e W rocławiu aresztowała policy a 
pruska pana Rakowskiego z Krakowa, którego 
dawniej wydaliła z Prus jako poddanego rosyj-

l lo s n ii i i to ś e i .
D rukow anie na odległość. Dla użytku 

szerszej publiczności, biur giełdowych, redak­

cyjnych itd. zakłada nowe towarzystwo „Ele- 
ktrischer F.rndruker* w Berlinie kilka stacyj 
centralnych, które za pomocą nowego aparatu 
telegraficznego będą dostarczały wiadomości 
telegraficznie drukowanych. Nietylko, że abo­
nenci, połączeni tym aparatem („Ferndrucker*) 
z biurem centralnem, będą mogli, jak dotych­
czas telefonem, korespondować pomiędzy sobą, 
ale równocześnie tę samą wiadomość podawać 
będą mogli wielu naraz abonentom. Prócz tego 
biura centralne dostarczać będą wiadomości 
telegraficznych z poczty dla odnośnych abonen 
tów i pośredniczyć w nadawaniu nr nocztę ich 
telegramów — i to bardzo szybko. Urządzenie 
aparatów, oddanych użytkowi osobistemu, bę­
dzie nawet pono lepsze, niż u aparatów uży­
wanych dotąd wyłącznie przez państwową tele­
grafię Będzie można w każdym czasie otrzy­
mywać (i odsełać) depesze; a też, ponieważ 
się zaraz na aparacie drukują same, więc przy 
przyjmowaniu takowych depesz nie potrzeba 
koniecznie być obecnym, — jak tego wymaga 
telefon. Największa zaleta zaś jest ta, że dru­
karz elektryczny pozwala podawać tę samą 
wiadomość na różne strony za jednym razem. 
Władać tym aparatem każdy łatwo się nauczy.

Spotkanie Czołgosza z ojcem.
„Polak w Ameryce* podaje szczegółowy opis 
sootkania pomiędzy mordercą prezydenta Mac 
Kinleya a ojcem jego: „Paweł Czołgcsz, oj­
ciec mordercy prezydenta Mac Kinleya, widział 
się dnia 25 września ze swoim nieszczęsnym 
synem. O gcdz. 10 przed poł. postanowiono 
po długich naradach policyi z prokuratorem 
Penney wpuścić rodzinę skazańca do jego celi. 
Była g''dz. 11, gdy Paweł Czołgosz i jego 
dzieci, Wiktorya i Waldeck, przybyli w tow a­
rzystwie detektywów Salomon'a i "Carretn do 
więzienia powiatowego. Wszyscy usiedli w 
poczekalni, czekając na dozór, ę więzienia 
Mitchella, a tymczasem dołączyli się do nich 
asystent prokuratora Haller i asystent naczel­
nika policyi Cu3ack. Wkrótce zjawił się do- 
zórca i całe towarzystwo udało się za nim na 
trzecie piętro budynku, gdzie w stalowej celi, 
przeznaczonej dla najniebezpieczniejszych zło­
czyńców, siedział morderca. Gdy zbliżano się 
do celi, stary Czołgosz wydawał ze siebie 
głuche jęki, które do głębi wzruszyły towa­
rzyszących mu urzędników. Otworzono na­
reszcie celę, w której morderca przygotowany 
już poprzednio na przybycie swej rodziny, 
siedział na ławie. Siostra jego Wiktorya rzu­
ciła mu się na szyję i płakała gorzko, ojciec 
jednak, jakby nie poznawał swego syna, pa­
trzał na niego szklanemi oczyma, niemy i nie­
ruchomy jak posąg. Rozmowa między nim 
a więźniem trwała pół godziny. Ojciec przy­
szedłszy do siebie, wyrzucał synowi w unie­
sieniu jego zbrodnię i hańbę, jaką na niego 
sprowadził. „Niech będzie przeklęty dzień, 
w którym przyszedłeś na świat*, były słowa 
zrozpaczonego rodzica, które później Wiktorya 
przetłómaczyła urzędnikom. Cała rodzina za­
lewała się łzami, morderca jednak nie wzru­
szył się tem wcale i nie okazywał żalu i 
skruchy nad popełnioną zbrodnią, a wyrzuty 
rodziny przyjmował w milczeniu. Nie wyznał 
on nic, coby mogło rzucić jakieś światło na 
całą sprawę, powtarzał tylko, że nie miał to­
warzyszów w zbrodni i popełnił ją  sam z wła­
snej woli. Płacząc rzewnie, Czołgoszowie po­
żegnali się z mordercą na wieki i opuścili 
około godz. wpół do dwunastej celę mordercy. 
Zal było patrzeć na tych nieszczęśliwych, zła 
manych boleścią i hańbą. Później Wiktorya 
Czołgosz oświadczyła, że rodzina jej prawdo­
podobnie zmieni swe nazwisko i przeniesie się 
z Cleveland w jaką okolicę, gdzie nikt ich 
znać nie będzie.

Matoożeństwo polskie.
W Bismarck spow. św. w piątek 25 paździer­

nika po poł i w sobotę rano. Kazanie w piątek po poł. 
o 5 -tej godz.

W  C re ls e n k  i r e h c n - A l t  s t a d  t  spow, św. od so­
boty 25 października po poł aż do poniedziałku rano. 
Kazanie w niedziele po poł. o 4- tej.

W Schalke spow. św. poniedziałek 28 październi­
ka po poł. i we wtorek rano. Kazanie w poniedziałek 
po poł. o godz. 5-tej. Ks. M.

Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
Szanownych Członków, którzy mają zamiar grać teatr 

podczas naszej uroczystości, uprasza się, ażeby w niedziele 
zaraz po polskiem nabożeństwie zechcieli sie łaskawie ze­
brać w lokalu posied2eń, w  celu odebrania ról do teatru.

2  a r  z ą d.

Towarzystwo św. Józefa w Resse
odbędzie swoje kwartalne zebranie w przyszłą niedziele 
dnia 20 bm. p i południu o godz. 4. — O godzinie 1/212 
przed południem jes t zebranie zarządu- — Z a r z ą d

Towarzystwo „Jedność1* w Dortmund
donosi swym członkom, iź dnia 20 bm. odbędzie sie zgro­
madzenie. W ażne sprawy są do załatwienia. O liczny 
udział uprasza Z a r z ą d .

Bractwo różańcowe Polek w Castrop
donosi swym Siostrom, iż w niedziele 20 października nie 
będzie Różaniec św. odmawiany w kaplicy, tylko w pa­
rafialnym kościele na polakiem nabożeństwie. Uprasza się 
Siostry o liczne przybycie na nabożeństwo. Rodaczki, k tó­
re jeszcze nie są w Bractwie, a mają szczerą wolę się 
wpisać, niech przyjdą do kaplicy w każdą pierwszą niedzielę 
w miesiącu na Różadec, [a zo-taną chę'nie do Bractwa 
naszego przyjęte. J. D y m e 1.

Kolo śpiewu „Lutnia" w Dortmundzie.
W medztelę dnia 20 bm. odbędzie się w Central-Hof 

W estwall, zwyczajne zebranie, i to punktualnie o godz. 
5 po południu. Szanownych członków uprasza się, aby 
jak  najliczniej się stawili. — Goście mile widziani.

Cześć polskiej pieśni! Z. Frąckowiak, sekr.

Zmiana! ! B r u @ h !  Baczność!
W  niedzielę 20 października przed południem o godz. 

7212 odbędzie się m ie s ię c z n e  z e b ra n ie . Porządak 
zeorania: 1) Płacenie miesięcznych składek. 2) Wpis
nowych członków. 3) Obranie dwóch nowych rewizorów 
kasy na 4-ty kwartał. 4) Sprawy towarzyskie, 5) Wnio­
ski członków. 6) W ypłata chorym. O liczne stawienie 
się wsiystkich członków prosi Z a r z ą d .

Posiedzenie zarządu jest punktualnie o godz. 1}210 
przed połuumem. O punktualne stawienie się wszystkich 
członków należących do zarządu, prosi

Woj. Ohwiłkowski. nrezes.

Koło śpiewu „Halka“ w Castrop.
Z powodu nabożeństwa polskiego w niedzielę, dnia 

20 października próba śpiewu już o godz. i-szej po po­
łudniu Członkowie raczą zabrać ze sobą oznaki, ponieważ 
występujemy w Towarzystwie św. Wawrzyńca przy tejże 
rocznicy na scenie. Posiedzenie mies'ęczne odbędzie się 
w następną niedzielę 27 października o godz. 4 po poł. 
O liczny udział uprasza się. Goście mile widziani.

Zarząd.

Towarzystwo św. Józefa w Osterfeld.
W  niedzielę, dnia 20 października odbędzie się 

w a ln e  z e b ra n ie . Ponieważ są ważne sprawy do 
załatwienia w sprawie rocznicy, która się ma odbyć
1 7 -go l is topada  przeto o liczny udział  unras-r .  Z a r  z a d .

W iec polski w Neumuiil
odbędzie się w niedzielę, dnia 27-go października o go i2. 
4 po południu w sali p. H. Keiemburg-., przy ulicy 
Lehrerstr. Rodaków z Neumiihl, Buschhausen, Hamborn, 
Marxloh, Bruekhau3en i csłej okolicy zaprasza się, bo 
chodzi o ważne sprawy. „Związek Polaków*4.

Wittem.
Na życzenie odbędzie s!ę w niedzielę 20 października 

w moim lokalu w Witten, ul Hauptstr. 61 od 4 po poł. 
do 12 w nocy

msabawa m t&ńc&m
dla Polaków Z W itten i okolicy. Wstępne 50 fen. 
O liczny udział prosi M at. S c h o e n e n .

% % % % % % % % % % % % % * % % %

Długoletniemu członkowi To w. „Jedność44
w Dortmundzie

p. Mikołajowi Rydlewskiemu
i jego godnej m a łż o n c e  w dzl ń śrebmcgo 
wesela życzymy szczęścia i błogosławieństwa 
Bożego. Mikołaj i żona jego niech żyią! n'ech 
żyją! niech żyją! Tak wykrzykują wszyscy 
członkowie Towarzystwa „Jedność

W  zastępstwie Z a r Z ą d.

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*1 

Fostfoestallungfi-Formulai.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichf n 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „ W i a r o 8 
P o l s k i “  aus Bochum (Zeitungspreisliste 133, 
S. 408) fur den Monat November u. Dezember 
1901 und zahie an Abon, u. Bestellgeld 1,16 Mk.

Iot>>0 6 d g ta
'g * s 
3 2-S*o ®  «  

oj
Obige 1,16 Mk. erhalten au haben, be- 

scheinigt.
 _____________ 3................    1901



Tow. błog. Bronisławy w Wiemelhausen.
W  niedzielę dnia 20 października po poł. o godz. 4 

odbędzie się w alne miesięczne zebranie. Zarząd 
■winien się stawić pół godziny prędzej. Goście mile w i­
dziani. O liczny odział prosi J. Hain, przewodn.

Tow. błog. Bronisławy w Wiemelhausen
donosi swym członkom, oraz wszystkim Rodakom i R o­
daczkom w Wiemelhausen i okolicy, iż nasza zabawa tj. 
obchód 7 rocznicy naszego istnienia, odbędzie się dnia 27 
października. Szan. towarzystwa oraz Koła śpiew., któreby 
nas swoją obecnością zaszczycić raczyły, prosimy przybyć 
bez chorągwi na salę pana Schmidta. . Porządek zabawy 
następujący: Od godz. 2 do 1/ 2̂  przyjmowanie obcych 
tow., o 1/ 23 udamy się na nabożeństwo, po nabożeństwie 
dalsza zabawa na sali p. Sajery. Najpierw powitanie 
obcych Tow. i gości przez przewodniczącego. Potem 
wspólny śpiew, koncert i deklamacye O godzinie G-tej 
odbędzie się teatr. Po teatrze odbędzie się taniec. Ka­
pela polska. O liczny udział w nabożeństwie i zabawie 
prosi z polecenia Tow. Józef Hain. przewodn.

Hsmme.
Dnia 6 października odbyło tutejsze Towarzystwo 

Serca Jezusowego walne zebranie, na którem jednogłośnie 
uchwalono, ażeby członkowie, którzy są niewyplatni t. j. 
którzy więcej jak 3 miesiące zalegają ze składkami, do 
tow. więcej nie byli przyjmowani. Z tego powodu upra­
sza się wszystkich członków, którzy na tem zebraniu n'e 
byli, aby, jeżeli do Tow. chcą należeć, na przyszłe ze­
branie raczyli przybyć i swoje składki miesięczne mogą 
popłacić, i choćby i po kilka miesięcy byli nie wypłatni, 
to na tem zebraniu będą przyjęci. W  przeciwnym razie 
zostaną z towarzystwa wykluczeni. Uprasza s!ę wszy­
stkich członków, aby o tem jeden drugiemu powiedzia1, a 
osobliwie tym, którzy „W iarusa Polskiego11 nie czytiją. 
Przyszłe zebranie odbędzie się 20 października o zwykłym 
czasie. J. J.

Tow. polskie „Grwiszda" w Dusseldorfie
obchodzi w sali przy ul. Kolcńskiej nr. 173 (Cólner-Str. 
nr. 173) w niedzielę dnia 27-go października roku 1901 

drugą rocznicę swego istnienia, 
na którą to wszystkich Rodaków I Rodaczki serdecznie 
zapraszamy. O jak  najliczniejszy udział w tej uroczy­
stości prosimy. Początek o godz. 5 po poł. Zabawa 
będzie urozmaicona tańcami, i zostanie odegrana sztuka 
teatralna. Programy nabyć można przy wejściu do lokalu 
zabawy, u kasyera za cenę 50 fen ale tylko dla 
mężczyzn, gdyż niewiasty mają wolny W3tęp. Na dworcu 
centralnym oczekiwani będą goście, od 2 giej godz. po 
południu aż do 4-tej. Członkowie towarzystwa są obo­
wiązani, w swoje oznaczki się zaopatrzyć.

Z braterskiem pozdrowieniem
Józef Bochiński, przewodn.

Tow. pol.-katol. „-Jedność" p. op. św. Rodziny
w  Kolonii nad Renem

obchodzi w niedzielę dnia 20 października w sali „Em- 
deckon Tommes“, przy ul. Hammergasse nr. 37—39 8  
rocznicę swego istnienia, na którą szan. członków 
i Rodaków z Kolonii i okolicy oraz szanowne Towarzy­
stwa, które od nas zaproszenia odebrały, także Towarzy­
stwa nom życzliwe, które zaproszenia dla braku adresów 
nie odebrały, jak  najuprzejmiej i najserdeczniej zaprasza­
my. Początek zabawy' zaraz po polakiem nabożeństwie, 
które się odbędzie o godz. 4 po południu w kościele św. 
Andrzeja w bliskości głównego dworca. Jako wstępne 
pobierać będziemy po 50 fen. bez różnicy tak od człon­
ków jak i od gości. Niewiasty mają wstęp wolny.

U  w a g a :  Szanownym Towarzystwom, które od nas
zaproszenia odebrały' zwracamy uwagę jeszcze raz, że ro­
cznicy nie obchodzimy w niedzielę 13 października tylko 
w  niedzielę 20 października i nie w sali „Overstolz“, tyl­
ko w sali wyżej wymienionej, jako tę zmianę już listo­
wnie podaliśmy. O liczny udział prosi

Z a r z ą d .

Tow. gimnastyczne „Sokół“ w Oberhausen
donosi swym druhom, iż przyszłe zebranie odbędzie się w 
niedzielę dnia 20 października o godz. 4 po południu, po­
czerń nastąpi wieczorek fam ilijny przy wolnem 
piwie. Goście mogą tylko przybyć, jeżeli się wpierw na 
członków dadzą zapisać O liczny udział druhów z fami­
liami uprasza się. — Czołem ! W y d z i a ł .

Baczność Rodacy
z parafii o s tr o w sk ie j!

W  dniu 27 października odbędzie się w a l n e  z e -  
b r e n i e ,  w celu sprawienia chorągwi dla naszego ko­
ścioła parafialnego. Jak  już donosiliśmy zawiązał się ko­
mitet, który przyjmuje wszystkie składki, chcćby tylko 
kilka fenygów, to wszystko będzie potem ogłoszone we 
„W .arusie Polskim11 i „Gazecie Ostrowskiej11, a to wszy­
stko co my czynimy dla ns3:ej świętej sprawy nie po­
winno być nikomu obojętne®. Prosimy też Bsau. Roda­
ków, aby na powyższe walńe zebranie jak  najliczniej się 
stawili. Zebranie odbędzie s'ę na sali p. Schemanna w 
Bochum, zaraz przy klasztorze, w niedzie'ę dnia 27 pa­
ździernika o godz. wpół do 4 ' po poł. — Wszystkie skła­
dki prosimy nadsyłać na ręce tu wymienionego komitetu: 

Michał Śliwka. W etter nad Ruhrą, ul. Kaiserst. 14; 
Walenty Wojtczak, Herne, ul. Coloniestr. 14;
Paweł Świtało, Bochum, ul. Maxitr. 12 ;
Jakób Świniarski Bochum, ul. Msxstr. 12 ;
Józef Kawaler, Bochum, ul Maltheserstr. 17,
Franciszek Słomianny, Wiemelhausen, ul. Ottostr. 19.

Za komitet: Michał Śliwka.

Towarzystwo św. Stanisława w Herne;
W  niedzielę dnia 20 października o godz. 4 po połu­

dnie odbędzie się zwyczajne zebranie na sali posiedzeń G ’ 
liczny udział w zebraniu uprasza się a osobliwie tych 
członków, którzy eą nie wypłatni, ponieważ nadchodzi 
zmiana roku towarzystwa, a więc ci członkowie, którzy 
są dłużej jak dwa miesiące nie wypłatni, będą z towa­
rzystwa wykreśleni. — Goście mile widziani 
_____________________________ Z a r z ą d .

Koło śpiewu „Wanda" w Katernberg.
W  niedzielę dnia 20 października o godz. 4 po poł. 

odbędzie się miesięczne posiedzenie. O liczny udział w~ 
zebraniu uprasza się jak najuprzejmiej, ponieważ ważne- 
sprawy są do załatwienia. — Goście mile widziani,

Cześć polskiej pieśni ! Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Michała w Hochfeld
donosi swym członkom, iż w niedzielę 20 bm. odbędzie 
się zebranie o godz. 4 po poł. Uprasza się wszystkich 
członków, ażeby się jak najliczniej stawili, ponieważ ma­
my ważne sprawy do omówienia, oraz będzie mowa o 
polskim spowiedniku. O jak najliczniej»zy udział uprasza 
się. — Goście mile widziani. Z a r z ą d .

Towarzystwo „Jedność" w Bruckhausen.
W  niedzielę dnia 20 bm. odbędzie się zwyczajne ze­

branie, na którem będzie omawiana sprawa teatru i ro­
cznicy. Wszystkich członków towarzystwa naszego o li­
czne i punktualne stawienie się uprasza. Początek o go­
dzinie 4 po południu. Z a r z ą d .

Cześć przemysłowi.
Szanownym członkom i Rodakom w Bruchu donos:”, 

się, iż Towarzystwo przemysłowców obchodzi, w  niedzielę. 
20 października o godz rocznicę istnienia swe­
go, połączoną z koncertem, śpiewem, hum< rystycznem te­
atrem i zamkniętą zabawą z tańcem. Szan. członków ho­
norowych, jako też nam życzliwych Rodaków na powyż­
szą zabawę zapraszamy. K arty wstępu są do nabycia u  
członków tegoż towarzystwa. Kasa będzie otwarta tylko 
do skończenia teatru. W stępne przy kasie kosztuje 50* 
fen. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

KSIĘGARNIA „WIARUSA POLSKIEGO*
w  Bochum

ma na składzie wielki wybór książek do nabożeństw#.,, 
książek powieściowych, śpiewników, książek treści religij­
nej i historycznej, papier listowy z pięknymi napisam 
polskimi Ud. D ale j: wielki wybór figur Świętych, krucy— 
ksów, różańcy i innych dewocyonalij.

Adres: „W iarus P olsk i" , Bochum.

Wyborne, smaczne i aromatyczne a swojskie papierosy
Turk-forĘ Smb@ek«C:r@m©, P©I&ki@wiesg ut. 3 , 4 , 11, 3Dvr©ktorski©. S m yrn a
C h a rk o w sk ie , S o k o ły , HiośemssM©, Garola i innm z fabryki

F. Polakiewicza Mast. W. Wąsowie®.
do nalbycfa w wszystkich lepszych sM adaeh W A R S Z A W A ,

o o o ©o o o o o o o o o c o o c o o e o o

Baczność Rodacy!
Szanownym Rodakom miasta Kteele i okolicy  

polecam uprzejmie mój

wielki skied M t e r j ]  krajowych
i zagranicznych

na Rtoamia, paletoty i spodnie.
Także się polecam do wykonywania

u b r a ń ,  p a l e t o t ó w  i s p o d n i
podłu g  m iary

pod gwarancyą dobrego leżenia i tanich cen.

— Rezerwistom,
którzy teras puszczeni zostali ©d w ojska, 

odstawiam  ubrania lO procent taniej.
Mam także wielki wybór

b i e l i z n y
jako to : koszul, półkoszulków, kołnierzyków i mankiet, 
dalej koszul wełnianych i gaci.

Polecam także wielki wybór rękawiczek, 
kraw atów , szelek, pończoch i ubrań do 
kopalń.

U b ran ia  d la  ch ło p có w
w wielkim wyborze.

Matery© dam ski©
począwszy od pojedyńczych do najlepszych także we 

wielkim wyborze.

Franciszek Sarbinowski
o i  w Steele nad Ruhrą,
O U Karl Humannstr. 16. Karl Humannstr. 16

o O O O O O ©fO © o o o o o o o o o o o o o

Za inseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie 
odpowiada

Kto nadeśle i martcQ
ofiary na budujący się kościół w 
Dakowach Mokrych, otrzyma od­
wrotną pocztą książeczkę za ty t.:

K i lk a  s ł ó w  o ko śc ie l e
w B akow ach Mokrych.

Ofiary przyjmuje :
M s. W . (S ro ś ty ,

Dakówy Mokre (Prov. Posen.)

z dobremi Zaświadczeniami, zna­
jąca gospodarstwo domowe, po­
trzebna od 1 listopada.

H e l e n a  P i e f k e ,
B o c h u m ,  Hohenzollernstr. 18 I.

IG H g p n o w  kartofli
sprzedaje po tej samej cenie, jak 

na kopalniach. Rodacy, którzy so 
bie z mego domu wezmą kartofle 
dostaną 2 trojaki taniej.

Cena kartofli: „Magnum bo-
num“ .czyste 3,75 mr. i 3.50 mr., 
białe 3,20 mr. i 3,50 mr.

Każdy Rodak powinien sobie 
zapisać kartofle u
Franciszka Mazurka

w  B r i ic ls u ,
przy ulicy Marienstr. 222.

Zakład dentystfezny
do wprawiania

sztucznych zębów 
i  ©peracyj. ffi. Klelndlek,

Herten, Ewaldstr. 7.

Bank ludowy -Tolksbank
ul. Dworcowa w  G liw ic a c h , Bahnhofstr. 12
przyjmuje pod procent pieniądze od 1 mr. począwszy i płaci 4 procent 
ra półrocznem, 31/ 2 procent za ćwierćrocznem i 3 procent za tygondio- 
wem wypowiedzeniem.

Rodakom z Górnego olązka, a zwłaszcza z oklicy Gliwic, Zabrza, 
Rudy, Mikołowa, Orzesza, Pilchowic, Rybnika, Miasteczka, Toszka i 
Pyskowic, polecamy bank nasz do składania w nim swych oszczędności, 
aby mieli uzbierany kapitał, gdy wrócą do domu. Ciężko zarobiony 
pieniądz już dla tego lepiej u nas składać niż w innych bankach, po­
nieważ bank nasz nie puszcza się na spekulacye i dla tego pewniejszy. 
— „Swój do swego11.

Adres dla przesyłek: B a n k  l u d o w y  
fiłleiwitz, Bahnhofstr. 12.

¥olk§bank, In

Żądajcie 

i czytajcie

„Biblioteczkę dla Dziatwy 
i Młodzieży Polskiej"

W ydawnictwo ludowe 
imienia Adama Mickiewicza 

zawierającą historyę polską, życiorysy 
naszych wielkich mężów, świętych pol­
skich, powiastki moralne, legendy, baś­
nie, bajki, wiersze i wierszyki, oraz 
opowiadania dla śmiechu i rozrywki.

Dotąd wyszło 6 tom ików  po 
1©  f e n .  za pojedyńczy tomik, sprze- 
syłką 13 fen.

Dalsze tomiki pod prasą.
A d r e s :

„W iarus Polski" Bochum,

Książka misyjna
wydana staraniem Ojców^Redemptorystów, a zawierająca w szystkie  
m odlitwy i pieśni, w ciągu całego roku potrzebne, katechizm, 
najważniejsze nauki m isyjne, nadaje się szczególnie dla  
P olaków  na obczyźnie i dla tego powinien ją  każdy Rodak 
i każda Rodaczka nabyć. Cena za egzemplarz mocno oprawiony tylko 
20 m.. a z przesyłką 2.40 m. Adres: „W iarus Polski11 w Bochum.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: A n t o n i  B r e j s k i  w  Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „ W i a r u s a  P o l s k i e g o 11 w Bochum,

Dodatek ndzwayczajny.



WIARUS FOLSE
Nr. 126. Boekuaa, sobota, 19 października 1901.

R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia  znajdu je  się p rzy  M altheserstrasse  17a na  dole. — A dres: W iaru s Polski, Bochum.
Rok 11.

Numer dodatkowy.
Janko Muzykant.

N apisał H e n r y k  S i e n k i e w i c z .

(Dokończenie).
G dy ty lko  m ógł usłyszeć skrzypki, czy to 

n a  dożynkach, czy na  w eselu jak iem , to  już 
d la  niego było w ielkie św ięto. W lazł potem  
za  piec i n c m e m ów ił po ca łych  dniach, 
spoglądając., ja k  kot, błyszcząccm i oczym a w  
ciem ności, to te m  zrob ił sam  sobie skrzypki 
z g on ta  i w łosienia końskiego, ale nie chciały 
g rać  tak  pięknie, ja k  tam te  w karczm ie b rzę ­
czały  cicho, bardzo  cichutko, w łaśnie jak  
m yszki jak ie , albo kom ary. G ra ł jed n ak  na 
nich od ran a  do w ieczora, choć tyle 
za  co odb ierał szturchańców , że w końcu w y ­
g lądał, ja k  obite jab łk o  n iedojrzałe . A le tak a  
to  ju ż  by ła  jeg o  n a tu ra . D ziecina chudł co ­
raz bardziej, brzuch ty lko zaw sze m iał duży, 
czuprynę coraz gęstszą i oczy coraz szerzej 
o tw arte , choć najczęściej łzam i zalane, ale p o ­
liczki i p iersi w padały  m u coraz g łęb ie  i i 
g łębiej....

W cale  nie był, ja k  inne dziec i; by ł r a -  
czej ja k  jego  sk rzypk i z gona, k tóre  zaledw ie 
b rzęczały . N a przednów ku przytem  przym ie­
r a ł  głodem , bo żył najczęściej surow ą m archw ią 
i także  chęcią posiadania  skrzypek.

A le ta  chęc nie w yszła  mu na dobre.
W e  dw orze m iał skrzypce lokaj i g ryw ał 

czasem  na  nich szarą  godziną, ab y  się podo­
bać  pann ie  służącej. Jan k o  czasem  podczo ł- 
g iw ał się m iędzy łopucham i, aż pod  o tw arte  
d rzw i kredensu , żeby im się p rzy p a trzy ć . W i­
sia ły  w łaśnie na  ścianie naprzeciw  drzw i. 
W ięc tam  chłopak duszę sw oją całą  w ysyłał 

ku  nim  przez oczy, bo m u się zdaw ało , że to  
n iedostępna jak aś  dla niego św iętość, której 
n iegodzien  tknąć, że to jak ieś  jeg o  najdroższe 
ukochanie. A  jed n ak  pożądał ich. C hciałby 
przynajm nie j raz  mieć je  w ręku, przynajm niej 
p rzy p a trzy ć  się im bliżej... B iedne m ałe ch ło­
pskie serce d rżało  na  tę m yśl se  szczęścia.

P ew nej nocy nikogo nie było w  kredensie. 
P ań stw o  oddaw na siedzieli za  g ran icą, dom 
s ta ł pustkam i, w ięc lokaj p rzesiadyw ał na 
drugiej stronie u panny  p o k o jo w ej.' Janko , 
p rzyczajony  w łopuchach, p a trzy ł ju ż  oddaw na 
p rzez o tw arte  szerokie drzw i na  cel w szystkich 
sw ych pożądań, k s ię ż y c  w łaśnie n a  niebie 
b y ł pe łn y  i w chodził ukośnie p rzez okno do 
kredensu, odbija jąc  je  w kształcie  wielkiego 
jasnego  k w adra tu  na  przeciw ległej ścianie. 
A le ten  k w ad ra t zbliżał się pow oli do sk rz y ­
piec i w  końcu ośw ietlił je  zupełnie. W ów czas 
w  ciemnej g łębi w ydaw ało  się, jak b y  od nich 
b iła  św iatłość s re b rn a ; szczególniej w ypukłe 
zgięcia ośw iecone były  tak  m ocno,' że " jan ek  
ledw ie m ógł p a trzeć  na  nie. W  unym  blasku 
w idać było w szystko  doskonale: w cięte boki, 
s tru n y  i zac ię tą  rączkę, K ołeczki p rzy  niej 
św ieciły, ja k  robaczki św iętojańskie, a  w zdłuż 
zw ieszał się sm yczek, nak sz ta łt srebrnego  p rę ta ...

A ch! w szystko było śliczne i p raw ie  cza ­
rodziejsk ie; Ja n e k  też p a trz a ł coraz chciw iej. 
P rzy k u cn ię ty  w  łopuchach, z łokciam i o p a r ­
tym i o chude kolana, z o tw artem i ustaoii, pa 
trzy ł i p a trzy ł. T o  s trach  za trzym yw ał go na 
m iejscu, to ja k a ś  nieprzezw yciężona chęć 
p e h a 'a  go naprzód . Czy czary  jak ie , czy co?... 
A le  te  skrzypce w jasności czasem  zdaw ały  
się przybliżać, jak o b y  p łynąć  ku d z ie c k u .. 
C hw ilam i p rzygasa ły , aby  znow u rozprom ienić 
się jeszcze bardziej. C zary, w yraźne czary ! 
T ym czasem  w iatr p o w ia ł; .zaszu m ia ły  cicho 
drzew a, za ło p o ta ły  łopuchy, a Jan ek  jak o b y  
w yraźn ie  u sły sza ł:

— Idź , Ja n k u !  w kredensie nie m a nikogo... 
idź, Jan k u !...

N oc by ła  w idna, jasn a . W ogrodzie

dw orskim  nad  staw em  słow ik zaczął śpiew ać 
i pogw izdyw ał cicho, to g ło śn ie j: „ Id ź ! pó jdź! 
weź!*^ L elek  poczciw y cichym  lotem  zakręcił 
się koło g łow y dziecka i zaw o ła ł: „Jan k u , nie! 
n ie !44 A le lelek  odleciał, a słow ik zosta ł i 
łopuchy coraz w yraźniej m ru c z a ły : „T am
nie m a n ik o g o !“ S krzypce rozprom ieniły  się 
znow u...

B iedny, m ały, skulony k sz ta łt zw olna i 
ostrożnie^ posunął się naprzód, a tym czasem  
słow ik cichuteńko p o g w izd y w ał: „Idź ! p ó jd ź ! 
w e ź !44

B iała  koszula m igotała coraz bliżej drzw i 
k redensow ych Ju ż  nie okryw ają je j czarne 
łopuchy. N a p rogu  kredensow ym  słychać 
szybki oddech chorych p iersi dziecka. Chw ila 
jeszcze, b ia ła  koszulka znikła, ju ż  ty lko jedna 
bosa nozka w ysta je  za progiem . N apróżuo, 
lelku, p rze la tu jesz  jeszcze  raz i w o łasz : „N ie! 
n ie .  ̂ JaneK  już  w  kredensie,

Z arzecho ta ły  zaraz  ogrom nie żaby  w 
staw ie ogrodow ym , ja k  gdyby przestraszone, 
a le potem  ucichły. Słow ik p rzesta ł pogw izdy­
w ać, łopuchy  szem rać. T ym czasem  Jan ek  
czo łgał się cicho i ostrożnie, ale zaraz 
strach  ogarnął. W  łopuchach czuł się jakby  
u siebie, ja k  dzikie zw ierzątko w zaroślach, a 
te raz  by ł, j <lK ozim e zw ierzątko w pułapce. 
K uchy jeg o  sta ły  się nagłe, oddech kró tk i i 
św iszczący, p rzy tem  _ ogarnęła  go ciemność. 
C icha le tn ia  b łyskaw ica, p rzeleciaw szy m iędzy 
w schodem  i zachodem , ośw ieciła raz  jeszcze 
w nętrze kredensu  i Ja n k a  na  czw orakach przed 
skrzypcam i z g łow ą, zad a rtą  do góry. Ale 
‘iiy.L-kawica z£ f s*a' księżyc p rzysłon iła  chm urka, 
i mc. ju z  m e było w idać ani słychać. 
j ,  ęhw ili dopiero z ciemności w yszedł 
dźwięk cichutki i p łaczliw y, ja k b y  ktoś n ie­
ostrożnie strun  do tknął — i nagle...

^ ru by jakiś, zaspany  głos, w ychodzący z 
.kąta kredensu, sp y ta ł g n iew liw ie :

— K to tam  ?
Z apałka zaczęła m igotać po ścianie, z ro ­

biło się w idno, a potem ... E b ! B oże! S łychać
£ d erz?nia> P łacz dziecka, w o łan ie : 

„O ! d la  B oga! S szczekanie psów , b ieganie 
św iateł po szybach, h a łas  w  całym  dw orze...

N a drugi dzień b iedny Ja n e k  s ta ł już 
p rzed  sądem  u w ójta.

Mieli? go tam  sądzić jak o  z łodzieja?...
Pew no . P o p a trzy li na  niego w ójt i ław nicy 
ja k  s ta l p rzed  m m i z palcem  w gębie, z w y - 
trzeszezonem i zalękłem i oczym a, m ały, chudy 
zam orusany, nie w iedzący, gdzie je s t  i czego 
od m ego chcą... Jak że  tu  sadzić tak ą  biede, 
co m a la t dziesięć i ledw o na  nogach s to i?  
D o w ięzienia ją  posłać, czy jak ? ..."  T rzebaż 
p rzy tem  m ieć trochę m iłosierdzia nad  dziećmi. 
N iech go tam  weźmie stó jka , niech mu da
rózgą, zeby na  drugi raz  nie k rad ł, i cała 
rzecz.

— Bo p e w n o !
Z aw ołali S tacha, co by ł stójką.
—  W eź go ta  i daj m u na pam iątkę.
fetach k iw nął sw oją g łupow atą , zw ierzęca

głow ą, w ziął J a r k a  pod pachę, jakby  jakiego 
kociaka, i w yniósł ku stodółce. D ziecko, czy 
m e rozum iało, o co chodzi, czy się zalękło, 
dość, ze nie ozw ało się ni słow em , patrzy ło  
ty lko, ja k b y  p a trzy ł p tak . Albo on wie, co 
z m m  z ro b ią?  D opiero jak  go S tach w s to ­
dole w ziął garścią, rozciągnął n a  ziem i i p o d - 
g iąw śzy  koszulinę, m achnął od ucha, dopiero 
Ja n e k  k rzy k n ą ł:

M a tu lu ! i co go stó jka rózgą, to 
o n . —— „M atu lu! matulu!*4 -— ale coraz ciszej 
słabiej, aż za  k tórym ś razem  ucichło dziecko 
i nie w ołało  ju ż  m atuli...

B iedne po trzaskane skrzypki I...
.. glup5’ zly S tach u l k tóż tak dzieci

bije ? T oż to  m ałe i słabe  i zaw sze było le 
dw ie żyw e.

P rzy sz ła  m atka,, zab ra ła  chłopaka, ale m u ­
sia ła  go zan ieść  do domu. N a  drugi dzień nie

w sta ł Jan ek , a trzeciego w ieczorem  konał już 
^ s p o k o j n i e  na  tapczanie  pod  zgrzebnym

Jask ó łk i św iegotały  w  czereśni, co rosła  
pod  p rzy zb ą ; prom ień słońca w schodził przez 
szyoę i oblew ał ja sn o śc ią  z ło tą , rozczochraną 
g ow kę dziecka i tw arz, w której nie zostało 
kropli krw i. O w prom ień był n iby  gościńcem , 
po którym  m ała dusza chłopaka m iała  odejść.. 
D obrze, ze choć w  chwilę śm ierci odchodziła 
szeroką słoneczną drogą, bo za  życia szła 
praw dziw ie ciernistą, Tym czasem  w ychudłe 
p iersi poruszały  się jeszcze oddechem , a  tw arz 
uziecka była. jak b y  zasłuchana w  te odgłosy 
w iejskie, k tó re  w chodziły  przez o tw arte  okno. 
B y ł sto wieczór, w ięc dziew częta, w racające od 
siana, śp ie w a ły : „Oj na zielonej, na ru m .44 a 
od strug i dochodziło  g ran ie  fujarek. Jan ek  
w słuchiw ał się o statn i raz, jak  wieś gra... N a 
kilim ku p rzy  nim leżały  jego  skrzypki z gonta
. . ..N ag.’° twa,rz  um ierającego dziecka ro z -  
ja sm ra  się, a z bielejących w arg  w yszedł szept:

— M atu lu?.., r

M r f u Ą  , t f " ?~  °SW,1“ *  ■***.
n r a w A - M a tl 1U! £ 0 “  BÓg m i d * W n ieb ie  praw dziw e sk rzypk i?

— D a ci, synku, da! — odrzekła m a tk a : 
ale n ie  m ogła  m ów ić, bo nagle z je j tw ardej 
p iersi buchnęła  w zb iera jąca  żałość, więc ję ­
knąw szy ty lk o : „O  Je z u ! Jezu!-4 _  p a a ia 
tw arzą  na skrzynię i zaczęła ryczeć, jakby 
strac iła  rozum , albo ja k  człow iek, co w idzi, że 
od śm ierci nie w ydrze sw ego kochania...

Jakoż nie w ydarła  go, bo gdy  podniósłszy 
się, spo jrza ła  znow u na  dziecko, oczy m ałego 
g ra jka  były o tw arte  w praw dzie, ale nieruchom e, 
tw arz  zas pow ażna bardzo, m roczna i s tężała , 
i  romien słoneczny odszedł także...

P okój ci, Janku!

SS różnych  stron..
B erlin . W  sobotę odbyła się w zakładzie 

patologicznym  uroczystość ku uczczeniu p ro fe ­
sora R udolfa V irchow a, k tóry  kończy, 80 rok 
życia . M a on zasługi w zaw odzie lekarskim  
ale pow szechnie je  p rzeceniają. T ak  przypisują 
mu m ylnie w ynalezienie kom órek (Zellen) jako 
p ierw iastku  ciała. W ynalaz ł je  gorliw y katolik 
bzw ann, N adreńczyk , k tó ry  nie m ogąc w P r u ­
sach „-otrzym ać posady  profesorskiej, dz iałał 
p rzy  uniw ersytecie belgijskim  w Low anium . 
Virchow tylko udow odnił, że w chorobie owe 
kom órki p rzyb iera ją  nieco odm ienny k sz ta łt co 
się w łaściw ie samo przez się rozum ie. W  ogóle 
korzystał on w iele od sw ego nauczyciela, 'pro­
fesora Ja n a  M ullera, k a t iika nie z im ienia 
ty iko; a niejedną zasługę przypisują Virchowo- 
wi. W młodości przem aw iał V irchow  za  sńmo- 
rództw em  (generatio  aequivoca), ale później 
ośw iadczył, że się om ylił i że. ani jed n a  k o - 
m orka sam a przez się utw orzyć się nie może. 
Jako  poseł należał zaw sze do w ojnom yślaych. 
Od niego pochodzi w yraz „kulturkam pf4* jako 
oznaczenie walki przeciw  K ościołow i katolickie­
mu. G łosow ał też za  ustaw am i m ajow em i, choć 
to się sprzeciw iało jeg o  zasadfeie o wolności 
gm in w religijnym  względzie. O św iadczył też 
później, ze walkę przeciw  katolickiem u K ościo­
łow i w yobrażał sobie inną ja k  rząd  ją  prow a­
dził Przeciw  Polakom  nigdy  szorstko nie w y­
stępow ał, ale też nie b ra ł ich w  obronę. Sam 
w yznaje, ze płynie w nim  krew  słow iańska, na 
co tez nazwisko jeg o  (w łaściw ie W ierzchów) 
w skazuje. L rodz ił się w Schiefelbein w P o m e­
ranii.

W L ip sk a  w ydarzyło się wielkie nie­
szczęście w  czasie koncertu. W  wielkiej sali 
ogrociu palm ow ego odpad ł niespodzianie trzy  
m etry  długi kaw ał ozdoby gipsow ej z sufitu 
1 zabił na m iejscu jed y n ą  córkę pownego z e ­
garm istrza  z Szczecina, inne osoby poranił 
więcej lub mniej ciężko.



Donoszę szanownej Publiczności w S ia r x i« ili-B r u c k >  
l i a u s e n  i okolicy, iż objąłem

■gościniec
w Marxloh, róg ulic Dahlstr. i Geitrudenstr.

P r a y jm u ję  n a  s ta n c y ę  rozmaitych panów różnego 
stanu. Jeżeli kto przyjedzia z Polski, doatanie stancyę u mnie każdego 
czasu, poniewąż mam miejsce na 60 osób.

Robotnicy dostaną o każdej godzinie
W  o b i a d  i  w i e c z e r z ę

w moim lokalu.
Prosiłbym szan. Rodaków o łaskawe ^poparcie mego przed­

siębiorstwa. Kreślę się z wysokim szacunkiem

M a r c i n  S z y m a n i a k ,
właściciel gospody : IS e rfee rg e  e h  a* „ F ro in e s i EiaiikeSar4*.

Kalendarz ..Katolika" na r. 190?33
/zawiera następujące dłuższe i krótsze pow ieś cii opowiadania 
[Bitwa pod Grunwaldem, opis w yjęty z sławnej powieści „Kr: 
iżacy" przez największego powieściopisarza polskiego Henry: 
'[Sienkiewicza; W ehacie Burskiej, opowiadanie z wojny Angli­
ków  z Burami, bardzo zajmujące a przedstawiające grozę woj-i 
my, jeszcze się toczącej; Męczennik za w iarę, powieść podługa 

zdarzenia, opisujący losy młodego chłopca ży-|

na S

flowskiego, który z miłości dla w iary Chrystusowej, z ręki 
tokrutnika ojca swego śmierć poniósł; Trzy Siostry, Przedłużę-  
uie życia z powodu różańca świętego, Co to jest bieda, zabawna 
powieść o królewiczu, szukającym biedy po świecie i co mu 
s ię  p rzy  tern zdarzyło, Nagroda za szlaelietny uczynek, Ratu­
nek za ratunek, Nawrócenie w ostatniej godzinie, Dowcipy 
[polskiego chłopa, bardzo ucieszna historya, Cudowne uleczenie! 
ichoroby, Jakie żyeie, taka śmierć, Na łożu śmierci, Pomoe 
W czasie głodu, Pies, jakich mało, śmieszna historyjka obraz­
kow a, Przygoda Michałka z byezkiem, Żandarm i łazęga. Q  i

Kalendarz zawiera oprócz tego następujące w iersze: 
W iersz na Nowy Rok, Do bociana, Powitanie, Brzoza Gry- 
iżyńska, Dziewczę polskie, Źródło świętego Gangolfa.

Lubownioy śpiewu znajdą w  kalendarzu cztery piosnki 
B nutami.

Z dalszej treści kalendarza przytaczam y: Dziwne zwy­
czaje różnych narodów co do koszlawienia ciała ludzkiego, 
Prześladowanie chrześcian w Chinach, Jak król polski Wła­
dysław  IY. opiekował, się ludem, Ciekawość u  zwierząt, H i- 
storya dzwonu. gSST" Każdemu jak najwięcej pożytku przyni 
sie artykuł w kalendarzu pod tytułem: C o  k a ż d y  o  p r a ­
w i e  w i e d z i e ć  p o w i n ie n .

Przeszło 7 i} p ię k n y c h  o b r a z k ó w  większych i mniej­
szych zdobi kalendarz, a między nimi w wielkości kalendarza^ 
Z Bitwy pod Grunwaldem 1) Śmierć wielkiego mistrza Krzy­
żackiego, 2) Książę W itold uderza na Krzyżaków, Przed grot# 
Matki Boskiej w  Lourdes, Król i królowa angielscy przyj
otwarciu parlam entu, 
U lekarza dla dziecL

pr
Gwiazdo morza zmiłuj się nad nam i, 
Nadto 6 bezpłatnych dodatków: 1 )  ś l i­

c z n y  Jcolorow y o b ra z  cu d o w n e j M a tk i H o śk le j, 2 )  o b ra »  
k s . k a r d . L e d ó c k o w sk ie g o  i  S )  ks. k a r d .  P u z y n y ,  d j,  
k a le n d a r z  śc ien n y , 5 )  k a le n d a r z  k ie s zo n k o w y  a lb o  p u -  
g ila r e s o w y ,  6 )  a b e c a d ło  śc ien n e  z  l i t e r a m i d ru k o w a — 
n e m i i  p is a n e m i d la  dzieci.

iSIT Cena kalendarza 50 fen., z przesyłką 60 fen.! 
■Odprzedającym wielki rabat. H?K5

Kto -wprost do ekspedycyi „Katolika11 nadeśle 5 m arekj 
otrzyma jedenasty d a r m o ,  a prócz tego jeszcze jako nagrodę; 
książkę pod tytułem : Święty Jan Kanty przez ks. kan. Ko­
szutskiego", zawierającą 230 stron druku i kosztuje w  handlu: 
księgarskim  1 markę.

Należytość najlepiej przesyłać przekazem pocztowym 
(Postanweisungj. Koszta przekazu wynoszą 10 fen., jeśli się 
posyła sumę nie większą jak  5 m arek; od 5 do 100 m arek wy­
noszą koszta nrzesvlki pieniędzy 20 fenygów. — Adresować, 
należw tak: U  Bvtoni (Beuthen O.-S.),

K alen d arz te a  nabyć m ożna ta k że  w  k s ię ­
ga rn i „W iarusa  Polsk!eg@“ w  B ochum .

Adres: „W iarus P o !sk i“, Bocku®.

Nowo otwarte! Nowo otwarte!

M ai S i l b e r m a n n
B ó g  u lic  B o ttstr . m  B óg  u lic  B ottstr ,

i  F r ied r ich str . *» K U O l i l l i l l j  [ F ried rich str .

Pierwszy spec. skład obrad dla m p z y z n  i sMepeów.
Ubrania 

dla mężczyzn zimowe
od

Ubrania 
dla chłopców

95°—45m .

g j h  U b r a n i a  d o  r o b o t y  2ś g |
po najtańszych cenach fabrycznych.

M ai Silbermann
róg ulic Kottstr. 

i Fried richstr. w  B o s h u m , róg ulic Ksttstr. 
i Friedrichstr.

Kochany Przyjacielu!
Powiedzźe mi od kogo masz 

takie ładne Duty, a tak deli­
katnie odrobione ?

Kochany Przyjacielu!
Przekonałem się, że najlepsze 

buty otr2ymać można od polskiego 
mistrza szewskiego

W©jc. Fuhraanfsa
w Hofstede,

przy ul. Herner Str. nr. 33.

Szanowni Rodacy I
Donoszę szanownym Rodakom, 

iż założyłem

warsztat reperacyjny
wszelkich instrumentów mu- 
syranych i harmonik. Także 
udzielam lekcyi na wszelkich in­
strumentach. Instrumenta sprowa­
dzam sam.

Z uszanowaniem
T.  S a n t  u r  a

nauczyciel muzyki 
w  Styrana, nad Ruhrą, 

ul. Weststr. 1.

Baczność rekruci! Baczność rekruci!

Willi. Keadbscl®
W H em @ , naprz. gościnnego Meinbarda.

P o d ł u g  m i a r y :
U brania od 3© m arek  pocz, 

F a le to ty  ©d 3 0  m arek  pocz. 
S podnie od 1© snarek pocz.

pod gwarancyą łs beznagatme leżenie w nrjkrót. czasie.
|g§3 Wielki skład materyj. 3§*|

Tomek: Dzień dobry Wawrzynie!
— Wawrzyn: Dzień dobry, dzień do­
bry. a gdiie tak lecisz Tomku ?
— Tomek: Hm, idę do L is ie c k ie ­
go. — W awrzyn: A po co tam ? —
Tomek: Zamówić sobie p a le to t  i 
ubranie, bo zima nadchodzi, a la­
toś ma być ostra zima. — Wawrzyn :
Ja  też potrzebuję paletot, — Tomek:
No to choć ze mną do Lisieckiego!
Wawrzyn: A gdzie mieszka Lisiecki ? ”*

— Tomek: Lisiecki mieszka teraz przy ul. Hohenzoilernstr. 
nr. 1 5 .  — Wawrzyn: To chodźmy prędko, bo nie mam czasu.

Mowo ot wart®! ET owo otw arte I Mew© otwarto!
Chcąc uwzględni©  liczn e  życzen ia  m ych p o lsk ich  odbiorców , p ostan ow iłem

w S>or£mmn.<lzie, przy ulicy ffittnsterstr. 4

wielki skład ubrań ma mężczyzn i chlopcj obuwia,
B ęd zie  m em  staran iem , ty lk o  rzeczyw iśc ie  dobry tow ar m ieć tia sk ła d z ie  i  p roszę  m ych  szan ow n ych  

odbiorców  o ła sk a w e poparcie.
Polecamy: 

F a le to ty  dla m ę ż c sy sn
eskimosowe, nie można odróżnić od robio­

nych podług miary 23, 19.50, 17 mr.

U b ran ia  d la  m ężczyzn
z bukskinu, najpiękniejsze wzory 16, 13, l i m .

U b ran ia  d la  d z iec i
różny krój i kolor od 1.75 m. począwszy.

U b ran ia  dla m ężczy sn
trykotow e, czysta wełna, po 22, 19, 16 mr.

F a le to ty  d la  m ę ż e sy sn
trykotow e z podsz. z „Z a n tli“ 22, 19, 16 mr.

Spodni© k a m g a m o w e ,
wzory i krój piękne 9.50, 7.50, 6.50, 3 mr.

T r y k o to w e  sp o d n ie
tylko dobrej jakości po 8, 6. 5, 4 mr. 

e miejsca, dla tego niech każdy sam przy-

U b ran ia  d la  m ężczyzn
z kam garnu, nie można odróżnić od robio­

nych podług m iary po 21, 17, 15.50 m.
Gdybym tu chciał jeszcze wszelkie rodzaje obuw ia wyliczać, to zajęłoby za wie 

będzie i przekona się o dobroci i taniości mego tow aru. — W szystkim  odbiorcom mieszkającym w około Dortm undu w obwodzie 
mil sswracał będę k oszta  podróży, aby każdy mógł za tanie pieniądze rzeczywiście ępś taniego nabyć u

Hoffmanna i spółki w Dortmundzie; pr*y n,n~ retr
INF" U p r a s z a  s i ę  z w a ż a ć  a a  f i r m #  i  m am ® r d o m u
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m m o m m e m m m m & m m  
•  Sracie Rodacy kupujcie ły iksuswoich

Szanownym Rodakom w Marten i okolicy mam n;

i 
is

Szanownym Rodakom w Marten i okolicy mam ni- 
niejszem zaszczyt donieść, że 1 paźdi. w ulicy K a r ls tr .
■w domu pana W intera otworzyłem wielki

skład towarów kolonialnych, ę
w którym mam wielki wybór oapierosów zagranicznych i 
krajowych, tok samo i odltżałych cygar i tytoniu.

Aby szanownych Rodaków jak  najlepiej obsłużyć, 
wysiliłem wszystkie moje siły, aby z tutejszemi największemi 
składami jako Polak konkurować, przeto mam nadzieję, że 
Rodacy będą, mnie popierać w moim interesie.

Z  wysokim szacunkiem

U Jasi Stachowiak,
W  Karlstrasse.

— — e t ® — — — — — 5

f
#1s

Bij, bij tego pea, mówi W ojtek do 
.Tana, bo ci spodnie rozedrze. — J a n : 
Ho, ho, tak prędko mi ich nie rozedrze, 
bo uszył je krawiec nasz Rodak W awrz 
Franka. — W ojtek: To i ja  sobie ubra­
nie u tego krawca zamówię, kiedy tak 
dobrze robi. — Jan : W  materyach na 
ubrania, spodnie, paletoty ma wybór wiel­
ki, także bieliznę, krawaty, szelki, a dla 
niewiast materye na suknie i fartuchy, 
możesz u niego także kupić, nie potrzeba 
iść do obcego, bo u swego Rodaka można 
bardzo dobrze i taLio kupić.

Wawrzyn Frauka
B och u m , Kortenpfad nr. 2,

w poliżu klaszt;ru.

By osięgnąć obrdt wielki
sprzedaję taniej niż niejedne fabryki.

W szystkie moje zegarki Bą starannie obciągnięte i na minutę 
uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną gwarancyę. Oba­
wy niema żadnej, bo to coby się podobać nio miało przyjmuję z po­
wrotem i zwracam pierrąedze. Trzeba się koniecznie przekonać, a  ktc 
■ale kupi, toć trudno, ten sam sobie szkodzi. Zamówienia i podzięko­
wania codziennie nadchodzą.

Oiysto złote 
kolczyki 8 ka­
ret. (333) stę- 
plów, tylko 9 

marek.

< A

Nr. 900. 131/ 
karat, złota, s 
złoc. 3podem 

bardzo trwał. 
1,25 mr.

S K eg are ls  niklowy, kluczykowy cyl. na 6 kami 5 ,S ©  my
Z e g a r e k  posrebrzany cyl. na 6 kam. z 2 ztoonoe brzeg. © ,1®  mr
S S e g a re k  ten gam z najlepszym werkiem 9JS& mr
C Jzy sto  s r e b r n y  z e g a r e k  cyl. kluczykowy na 6 kam.

Z 2 złoconymi brzegami z dobrym werkiem ©,0 © mi
® e n  s a n s  z e g a r e k  z prima werkiem 1© ,® ©  mi
S C aysio  s r e b r n y  z e g a r e k  cylyndrowy remont, na 6

kamieni z złotym brzegiem z dobrym werkiem 2.0 ,3 5  mr
f e n  sa m  z najlepszym prima werkiem 1 2 ,® ©  mr
EZ M a tk ą  M oską najpiękniejsze, czysto srebrne zegarki z 2 złoco­
nymi brzegami i z nąjlepszymi la  prima werkami na 10 kamieni po 1C 
12, 14, 18, 18, 19, 22, 25 marek. STaj w sp a n ia lsz y  z M atką  
M oską z e g a r e k  złocone litery, i najozdobniejszymi złosonymi brze­
gami, ciężki w srebrze i z najlepszym na 10 kamieni prima prima wer­
kiem tylko 28  m. Zegarka tego z pewnością nikt jeszcze nie widział 
Bogate cenniki blisko 600 ilustraoyj na zegarki, łańcuszki, biźuterye 
także skrzypce, flety., klarnety i harmiki wysyłam darmo i franko.

U L  D a n e e M ,  Miejska Górka,
C & łb re b e n  B e z .  S * o s e n .)

H.tO pragnie posiadać
.książkę do nabożeństwa w pięknej i mocnej oprawie

niech sobie zapisze

„Boże bądź miłościwi
Książka „Boże bądź miłościw11 zawiera bardzo piękny zbiór nabo- 

fieństw i pieśni, a kosztuje w  nadzwyczaj pięknej i mocnej oprawie 
3,50 mrk., 6 mrk., 7 mrk., 7,50 mrk. i 9 mrk. Książkę tę przesyłamy 
poprzednim nadesłaniem należytości albo też za zaliczką pocztową.

2 A »  W o j c i e c h  P o w a ł ó w s k i ,  |
Boefium, Alleestr. 13. H erne, Bahnhofstr. 107.

©

mim

. Donoszę wszystkim Rodakom, że do moich dwóch składów w sz y s tk ie  n o w o śc i na 
ubrania, paletoty i spodnie nadeszły. Nadmieniam, że udało mi się w wielkiej masie bardzo 
tanio zakupić, dla trgo jestem w stanie u b r a n ia , p a le to ty  i  sp o d n ie  po taniej cenie 
odstawiać, pod gwarancyą tylko rzetelnej i dobrej pracy.

Ma™ także w  obu moich składach g o to w e  rzeczy, jako to : paletoty, ubrania, spo­
dnie we wielkim wyborze, u b r a n ia  d la  c h ło p có w , wszystko wypróbowane, dobrze le­
żące Także wszystkie u b r a n ia  d o  prracy, k o s z u le , k r a w a ty  i rozmaite n a s ik i, 
SzeiMi wszystko może u mnie każdy Rodak za stałą i rzetelną cenę kupić.

Z szacunkiem

A, Wojciech JPowałowski*
J m o ę& u są ,, Alleestr. 13, H s t s e ,  Bahnhofstr. 107.

blisko głównej poczty. w pobliżu poczty.

Szanownym Rodakom w JSru- 
c h u  donoszę, iż ten sam towa 
co w Herne i innych miaBtach 
mam na sprzedaż

tanio i za d o tó w k ę :  
Okrasa nie wędzona 0,65 m.
Okrasa wędzona 0,70 m.
Okrasa na Chleb 0,80 m.
Masło naturalne słodkie 1,15 m.
Masło margaryna po 50, 60, 70 f. 
Snalec polski po 0,65 m
Smalec tutejszy po 0,55 m.
Cukier kryształowy po 0,32 m.
Kawa w różnych gatunkach po 85.

90, 1 m. i 1.10 m.
Mąka funt po 0,13 m
Groch okrągły po 0,13 m.
Groch długi po 0,13 m.
Ryż funt po 0,16 m,
logły funt po 0j l 8 m
Czysty miód szklanka 0,50 m.
Twaróg i ser polski po 0.20 m.
Powidła i olej siemienny później.

Proszę szan. Rodaków z Bru- 
chu i okolicy o poparcie.
Fraaeisiek Mazurek,

B r u c h ,  ul. Maryańska 222, 
przy kościele.

S b i o r  j s i e ś u i  k o ś c i e l n y c h
oawierający najużywaósze pleśni 
za cały rok. Cena 30 fen..
A.dres: „W iarus Polski11, Bochum.

Baczność nowożeńcy!
Polecam  ̂ kochanym Rodakom i Rodaczkom z Slernc i okolicy

w iao,ki ślubs.® i w e lo n y ,
kwiaty dla młodzieńców i panien, wstążki w  wielkim wyborze po 
bardzo nizkich cenach.

K o ro n y  ża ło b n e  na grób począwszy od 50 fen. i droższa. 
Kokardy czyli wstążki do keron nagróbkowych z polskiemi napisami.

Proszę o poparcie mego interesu, a staraniem mojem będzie 
każdego jak najrzetelniej obsłużyć

P r a s t e i s g s k  C T ó z e f o s k i .
M E S I E ,  Neustr. 35.

JFIiiiifa Ip slow y
Eing. Gen. mit unb. Haftpfl.

*£  w  R aciborzu — (R afib or O/SchL) ^
jrzyjmujc wszelkie kapitały i oszczędności począwszy od 1  m a r k i  S 
ołaci od nich 8 V2 */o *a miesięcznem, a 4 b/q za ćwierćroeznem wypo­
wiedzeniem od dnia złożenia pieniędzy. — Adres :

B a s k  l u d o w y  E. G. m. u. H,
w  B a c i b o r s u  (Ratibor O/Schl.). ul. Panieńska 13 (Jungfemstr-)

© g ł o s z e n i e !
Wielka wyprzedaż berlińkieh i boehumskieh towarów.

Udało mi się zakupić w B e r lin ie  w ie lk i  bazar ubrań, spodni na 
niedzielę, paletotów, butów, trzewików, ubrań do roboty z a  p o ło w ę  war­
tości, tak samo kupiłem wielką partyę towarów z firmy „ B o cb u m er Cosa- 
£lim “ w  B o ch u m , który swój interes zwinął n a  p ó l darm o. Mogą 
więc moi odbiorcy w tych lichych czasach kupić u mnie za tanie pieniądze 
dobry towar, i dla tego urządzam od dziś w ie lk ą  w yp rzed aż po każdej 
możliwej cenie i radzę każdemu, aby zaraz pojechał do H e ru e  do S. K le-  
czew g k icg o , przy ul. B ah n h o fstr . 0 8  a przekona się o p ra w d z ie  cen 
niżej wyliczonych. Towar ten jest, można powiedzieć, na pół podarowany, 
a mimo to k a żd em u  o d b io rcy  z  obw odu  3 5  m li, który u mnie ku­
pi, jeszcze zw ra ca m  k o sz ta  podróży. — Na sprzedaż zostało wyłożonych

© k© ł©  5 6 0 0  s s s t u k .
Ubrania dla mężczyzn we W8zysv * S ^ , t^ a wartoać 9  mr. 
Ubrania angielskiego kamgarmi S S J Ż K  sJ m Ł  13*® t i k  
Spodnie na niedzielę, bMdZ0 rzet|T  4 S® mr.
Paletot) na zimę, czarne, oliwkowe i brunatne, począwszy od tTir.
Ubrania dla dzieci we wszystkich ko8ora% f ^ y0sf Mka51i?4 2 mr. 
Piękne paletoty eskimosowe czarne 14?5 mr.

Na obuwiu 12 preeeirt r a t a  nadzwyczajnego.
Kamasze dla mężczyzn podwójnf  p°rd^c*^Sł dawniej 4 ”5 mr. 
Pantofle pluszowe dla mężczyzn roboV rr? t* « ? ,lwnlej 2m mr. 
Półboty dla mężczyzn, boty do kopalń od 3 3® mr. pocz.
Boty dla niewiast z gumami 12 % T ± ? aciS  skóry’ dawniej 4 8°  mr. 
Pantofle ze skóry dla niewiast od 1,30 mr. począwszy. 
Trzewiki dla dzieci od 5 0  fen. począwszy.

Nie mogę tu wszystkich towarów wyliczyć, ale radzę, żeby każdy 
choć chwilowo nie potrzebuje, nabył jednak za tak niską cenę. Zwracam 
uwagę, iż każdy powinien się pospieszyć z zakupnem, bo są tam tylko naj­
lepsze i najpiękniejsze wzory.

IM P *  B E Z E K  W I Ś C I  -w g
otrzymają osobne tanie ceny i zwrot kosztów podróży z obwodu 25 mil.

S .  H l e e s e w s k i
ulica Bahnhofstr. 6 8 ,  w H e rn e , ulica Bahnhofstr. 6 8 .



D onosim y niniejazem szanow nym  Rodakom w SSerne i oko 
l i e y ,  iż założyliśm y

S i p "  skład towarów żelaznyeh * ^M 8
i to oem sk do gotowania (m aszyn do gotow ania), pieców do 
ogrzew ania sypialń i sk ładów  oraz w szelkich sprzętów k u ­
chennych. — Zakupione sprzęty odstaw iam y do domu bezpłatnie  
— Prosim y szanow nych Rodaków  o poparcie naszego interesu  
przyźekam y, i e  szan, R odaków  jak najlepiej obsłużym y i  to  po 
cenach  przystępnych.

S t .  J a n k o  w i a k  i  M .  K a r a ś
w 1IKR3SE. przy u licy  K anipstrasse nr. 8,

niedaleko pana Józefoskiego.

i

i i i W i « 8 M 9 i i 9 i 0 9 i
§  I f o w e  o t w a r t e !

Przekonać się! Widzieć! Podziwiać!
Co dopiero otrzymałem wielką partyę u b ra ń  

i  p a le to tó w  d la  m ężczyzn  po niezwykle 
tanich cenach.

Ubrania d!a mężczyzn! Do wyszukania!
Oddział I. Partya ubrań wybór, jakości po 8,75 m. 
Oddział II. z modnych materyj po 12,00 m. 
Oddział III. nadzwyczaj modne po 19,00 m.

Paletoty dla m ężczym ! Do wyszukania!
Oddział I. jednorzęd. czarne, kolorowo 9.00 m. 
Oddział II. jednorzęd. z modnych materyj 11,50 m. 
Oddział III, nie można odróżnić od robion. podług 

miary, jedno i dwurzędowe 18,00 m.
Eleganckie wykonanie podług miary.

Gasp! w Booh, tóislL 22=
Proszę uważać na moje okna wystawne. 5
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Ciekawi książki w jiewenf wydaoiB,
K t i l h W a  n i e f c i o s i  'Pobożne legendy o M atce Boskiej. 

Ćena 1 mr., z  p rz .s  1 .10 mr — W ę g l a r z  b  - W s S e n c y i .  Od po 
czątku dc końca p ę k n ą  iz ijm u ją c a  powiastka, --d eaa  80 fe n . z  przes. 
90  fen. — Ł© st s f e ó b t y .  C iekaw a i pT3ka>m! obrazkami m ży  
ozdobiona pow iastka. Cana 3u ftn . z  przes. 40. fell. —  S y ę f ę  
w i e k a  g r z f e s in e g ® ,  i i g p r a w l e s I S i w i o a e g ®  i  e e ś s i ę c o n e g ® .  
Nauki, rady i przykłady dla w szystk ich . % w ielu  obra kami. Cena 

.60 fen., z  przes. 90 fen, — J S I u d y .p n ( e ! < t i S i .  Zajmująca pow ieść. 
Ćenń 25 feti., z prze3. 45 fen — P o w i a s t k i  (legen d y) ku nauce 
zbudowaniu i rozryw ce. Cena 30 fen., z 'przes. 35 fen. — E w y c i ę -  
» t i r o  c n o t y .  F ię te a  i budująca pow iasjka Cena 40  fen., z przes  
45 fen. —  T o a s t n i k .  Zbiór przem ówień, toastów , życzeń , pieśni 
m onologów , w ierszy  do deklam acyi itd na uroczystości fam ilijne a mia 
now ieie  na zaręczyny, w ese ie , chrzciny i  sreb rn e,i z ło te  w ese le . Cena 
50 fen ,, z  przes. 60 fen. — D z i e s i ę ć  i y w o f f i w  św iętych  służebnic  
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — K r ó l e w n a  B L e iy  e s k a .  Stara 
baśń Cena 25 fe n . z przes 30 fen. — S B f g t g r y a  »  j e d e n a s t a  
k r ó l e w i c z a c h .  Cena 20 fe u , z przes. 25 *««. — C z e m u  d z i a d  
z a w s z e  d z i a d e m ,  choć «1U w szy scy  do ją?  Cent. 20 feu., z przes. 
25 fen. — D o m a n  i  M i l a n a .  C iekaw a Łistorya z daw nych cza­
sów . Cena 30 fen,, z przea 35 fen — J o n c S t  i  K i e u i d z f & l n e  
s z a t y .  Ceny 20 fen., z prres. 25 fen. M i l o w i d .  H istorya cu­
dow na o biednym  przew oźniku Cei:a 20 fen., z przes. 25 fen, — 
M a r z a n a .  Iłistorya  bardzo łodua i ciekawa.' Cena 30 f e n , z  przes 
35 fen. — © t a r y  M i c h a ł  c z a r n o k s i ę ż n i k .  Cena 25 fen . z 
przes 30 fen. — W a ł e k  n a  j a r m a r k u .  Cena 20 fen. z przes. 
25 fen . © l a  r o z r y w k i .  Zbiór gaw ęd , w eso łych  opowiadań, po­
w iastek , anegdot i żartów.

Adres: „ W i a r u s  © o e k a H S .

15 i  20 % prowizji.
R zetelnych m ężczyzn poszukuje 

w ielk i jako rzetelny znany skład  
w i n  r e ń s k i c h  jako

n a s t ę p c ó w
do sprzedaw ania prywatnym  i g o ­
ścinnym . — B iałe w ino od 50 m. 
pocz. W ino czerw one od 60 mr. 
pocz za 100 litrów. Z głaszać u- 
prasza się pod cdr. : W einprodu-  
ction H aasenstein  & V ogler, A .-G ' 
Frankfurt a. M.

n4°cT„y F.Giftscbalk
w  Oberhausen (R h ld .)  

przy u licy  M arktstrasse nr. 120, 
p o le c a : fonografy (które m ówią,
płaczą, śp iew ają i grają) po 10 m. 
Katarynki od 10,50 m. pocz. H ar­
m oniki od 3 m pocz. W szystk ie  
inne instrum ents po najtań. cenr-ch 
W y sy ła m  w szędzie skoro otrzymam  
zam ówienie.

Goili murowany
372 piętrow y, 30 izb m ieszkalnych  
zdatny na restauracyę i skład jest- 
dc sprzedania. Z komornego przy­
chodzi m iesięcrnie 200 marek  

Zgłoszenia do «J. M i a r y  w  
Bochum, Louisrnstr 4

#
#
#
♦tt
❖

Kalendarz Maryański
n a  rok 1 9 0 2

z licznem i rycinam i oraz z 6 dodatkam i tj : 1) „Elem entarz  
P o lsk i11, broszura objętości 64 stron, w  okładce kolorow ej. 
2 ) K olorow y obraz „K rólow a W szystk ich  Ś w ięty ch 11. 3 )  D w a  
obrazy jednokolorow e 41 Obraz cien iow y z  4 portretami. 5 )  
D w ukolorow y kalendarz ścienny. 6 ) Kalendarz kieszonkow y.

Cena 60 fen., z przesyłką 70 fen.
Adres: „W ia ru s P o ls k i44, B ock u m ,

# >

#>

$
#
#

W  sobotę 19 października  
będę znów  sprzedaw ać dobre

s e s iie  kartofle
.m agnum  bonum “, 150 funtów po 
',2 5  mr,

©. F r ic k e , w Bochum
R ooustrssse 29.

O b r a z k i
ramkach czarnych p olerow a­

nych za szkłem , obrazki w- ramy 
iiach m osiężnych, obrazki owalne  

perełk ow ym  brzegiem  i t.d. po 
20 fonygów  za sztukę.
.Adres: „W.ai-U3 P o lsk i11, Bochum .

^ H j N j i h t F  'fi:
-O/f- jgXfe lijlfc; ̂ f/A-

W. W f ^  m

\

* Zaproszenia weselne *
w ykonyw a p r ę d k o ,  g u s t o w n i e  i t a n i o

Drukarnia „Wiarusa Polskiego"
w Bochum.

P rzy zam ówieniu należy  napisać, którego dnia, o której go ­
dzinie, gdzie  i w  którym k oście le odbędzie się  ś l u b ,  oraz u kogo  
1 przy jakiej u licy  (num er domu także podać) u r o c z y s t o ś ć  
w e s e l n a  się  odbędzie. Podać należy  także im ię i nazwisko  
młodej panny i m łodego pana. P o  odebraniu zam ów ienia zostaną  
karty w  jak najkrótszym  czasie w ysłan e.

U. ^ -- .>! t . .i! ł_ z )  A r-! A _>! A A ->! A hlA  »>! L  -d A .>! i.-.ąy fiiy -fj? --?p 'fp -fj? 'fi,v %Jy

« najnowszych czasów, treściwie opowiedziano 
Cfexyanf ■- f-ad Dniepru. Wydani-

p r r r

'.o*do! ■ 1 0 0 .-e 80 cbx?,E-
waśniejszych wypadków dziejowych, królów pc- 

T .y c h  m ę ż ó w  polskich. Cena za egz. oprawny 2,50 u .  

A dres: „W iarus Polski**, Bochum,

F i & s e n n i k  Z u t r ż e n M
-awierający pieśni, piosnki i wiersze potępiające pijaństwo 
karciarstwo, i socyalizm. Cent* 80 fen., z przes, 35 f e n .  

A dres „W iarus J P * l ś k i “ ,  Bochum.

I p ę d r ę c s s m i  t ą  

do do mow e j  n a u k i
R e lig i i  św . 

p a y u is k o - k a t o l ic k ie j .

Łatw/o.
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Krótko, i  Nauka ©O  l-y
O  czytania. Ó
©  Q
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©  O
g H i s t o r y  a. ś w .  §
|  K & t e c h i z g a -  |
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©  o
O ołko- ©  Pieśni. ©  Tanio, 

w icie, q  Q

© 8 0 G 6 S C O

C ena 5©  fen y g ó w .
już w  op ra w ie), za 60 f. z prze­

syłką pod opaska. 
K sięgarnia „W iarusa P olsk iego11 

w  Bochum

J ś ^ f ą ż k i  i 6© ™ © . !  t r e ś s i .

R óża leśna. Cena 40  fen., z przes. 45 fen. — T oast polsk i w ier­
szem i prozą, czyli zbiór m ów  przy uroczystościach w szelk iego rodząir.,. 
Cena 1 ,20  mr. z przes. 1,30 mr. — D ziw n e przygody chłopa Urbana  
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — ja k  to było  pod W ie  ­
dniem. P o w ieść  na tle dziejów  ojczystych. Ceno. 40  fen., z przes. 4 6 , 
fen. — M ichno K araś. P ow ieść  historyczna z czasów  B olesław a Chro­
brego. Cena 50 fen., z przes. 55 fen. —  Jaśko C holew a. P ow iastka  
historyczna z czasów  B olesław a Śm iałego. Cena 50 fen., z przes. 55  
fen. —  Kazimierz i M agdosia. P o w ieść  z dziejów  ojczystych  z siedem ­
nastego stulecia. Cena 40  fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty w ojak. 
Pow iastka historyczna z czasów  Jana Sobieskiego. Cena z przes 4ójfen ,
— Czasy kościuszkow skie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Maroiłs 
Nowina. Obrazek historyczny z czasów  B olesław a K rzyw oustego. Ce­
na 50  fen., z przes. 60 fen. — O Czechu w ojaku i o polskiej H ance. 
O pow ieść historyczna z czazów  potrzeby grunwaldzkiej za W ładysław -- 
Jagiełły . Cena 50 fen., z przes. 60 feu. — Jan P łu żek . P o w ieść  * 
czasów  B olesław a K rzyw oustego. Cena 4 0  fen., z przes. 45 fen. — 
Mazepa, hetman Ukrainy. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — Szym ek  f  
Bandzia. Obrazek z czasów  naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 for-
— Strachy. K ilka ciekaw ych opow iadań ku nauce i rozryw ce. C ens  
40 fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik T w ardow ski. P ow ieść  ?; 
podań ludow ych . Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Nagroda cnoty , 
Trzy pow iastk i: Anzelm  w  tatarskiej n iew oli, Lekarz cudow ny, M iłość  
Antosia do matki. Cena 80 fen., z przes. 70 f. — M ała history?. Pol ­
ska z obrazkami. Cena 30 f., z przes. 35 fen.

A dres: „ W i a r u s  S * o !s k i* *  Bochum.

Polski E lem entarz'
Ha dzieci u ezą ey eh  s ię  w sz k o le  

ty lk o  po m em ieek u .
Jestto n a j l e p s z y  elem entarz, jak i dotychczas w y ­

szed ł i dla tego pow inien znajdow ać się  w  ręku każdego  
dziecka polsk iego na obczyźnie.

Elem entarz w ykonany je s t  bardzo gustow nie, ozdo­
biony licznym i obrazkami, a ułożony tak , że  dziecko um ie­
ją ce  czytać po niem iecku, łatw o uauczy się  po polsku.

Cena 3 0  fen ., z przesyłką  40 fen. 
Adrua: ,-Wtaffflus P o ls k i44, fS oeh u m .

G O C U -

S l e g  S y a e g a r l t e y
«» ^oatyni a<*iata tego jęczącej, to jest: duszy chrseści-
- ń y . t o  i j o t it i iy ś i& iiią , tió. IDriat, w la-.: 3gO oblubieńca

'bania, w chrzelciaóskiej doskonałości ćmczem*. 
Cesia 1 markę, a przesyłką 1 mr. 10 fen.

Adres: „ W l ą T u s  P o l s k i " ,  B o c h u m .

Drukarnia „Wiarusa Fslsliep i i

Maltheserstr. 17, w  B o e i i f t l t i ,  Maltheserstr. 17,
wykonywa

-= =  gustownie, prędko i tanio s -
wsfelkie prace drukarskie

mianowicie
u sta w y , p rogram y, k a r ty  w stę p u , k a r ty  leg itym acyjn ie  i  
k a r ty  do k w ito w a n ia  sk ła d e k  m iesięcK uycla, k o p e r ty  i p a ­
p ie r  x  n a z w ą  to w a rzy stw a  lu b  a n a z w isk ie m  osob y  p ry ­
w a tn ej, z a p ro szen ia  w ese ln e , k a r ty  p o le c a ją c e  i  w izytow  e, 

p la k a ty , p ro sp ek ty  i  t. cl., i  t- d.

U w a >T a. Przy wszelkich zamówieniach prosimy podać zawsze 
dokładny adres, aby przesyłka nie opóźniła się.

Ka drak, .układ 1 teuakcyę odpowlodalaksj: A n t o n i  Br a j a  k i  w Bochum. — Nakładem 1 fjseloniami Wydawnictwa . . .Wiarę** i . i a s i e g o  ko him


